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Przegląd polityczny.
L.WÓW 31 grudnia.

D w adzicś.ia pięć la t temu, k ilku norwe­
skich  rybaków  z okolic M andsla, wyjechaws 
n a ’pclów,' zufilaDó pakunek. _ bujająoy n a  f 
lac-h Skageraku B ył to pak iet i gazetam i 
w  jakimś obcym języku , z jakim iś dziwnymi 
rysunkam i i fotografam i. R ybacy nie nm ieli 
ozjtać , więc znalezione rzeozy zanit śli do p a­
stor? a on ledwo ok;em na n ic rzucił, zdziw ił 
się i zaląkl. „Jesteśm y protestanci — rzekł — 
więc cza-y nie m ają nud nami mocy, zresztą 
dis odpędzenia zb go ducha zaraz tu  wylejem y 
trochę wody na gorące w ęgle1. W odę wylano 
na c tły  ruszt z węglami, ale ozar pozostał: 
gazety  by ły  francuskie, wydane w P aryżu  i 
nosiły tę  samą d a tę . w której znaleziono je na 
Skageraku. Dziś poczta iranouska przychodzi 
do irwsgii na  czw arty dzień, a wówczas o- 
trzy  m ywano ,ą p j  dniach dziesięciu, w  zimie 
naw et po czternastu, nadto zaś w iedział pastor, 
że Paryż jest oblężony. "Więc jak-m  sposobem 
tam tejsze gazety m ogły w k ilua godzin znaleźć 
się nud brzegami N orw egii? B yły  to oczyw i­
ście jakieś czary, a to tam  pewniej; że F ra n ­
cuzi, choć dobry naród, zawsze jednam „papi- 
ści“. Postanowiono cały znaleziony pakunek 
uroczyście spalić przed k ire b ą , lecz pisarz 
gm inny, lum inarz miejscowy, poradził inaczej. 
Spalić gazety, ery u godziwy i słm zny, ale k ie­
dy one dotąd nie ściągnęły na wioskę radnego 
n.eszczęścia, to nie śoiagt.ą go jeszcze przez 
parę godzin, przynajm niej do wieczora, a osta­
tecznie kt,o wie, co to być może! "Więc najle­
piej poradzić się superintendenta w najbliższym 
mieście K iistiansundzie. P isarz ofiarował się 
zawieźć do niego podejrzary  pakunek — i radę 
tę przyjęto.

W  Kristiausuudzie im eligencys mocniej 
od pastora mandalskiego była przeL-nnatm o 
tem, aa czary orobają protestantów . Tam  do­
myślono się V  klubie m arynarskim , że chyba 
ów pakunek wypadł z balonu, bo wiedzie no, że 
ae.ro >auei ciągle w ylatują z Paryża, a w łaśnie 
i ^ a t r i s j  ro e y  ! f ł  silny w iatr południewo-za- 
fikł‘in i. ZateLgrafnw ano do Obfistyanii, stam tąd
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kiom  i znaleziono go na  da-
poiuooy, H ^ sr^ c fo te iłA w , ale cy ł pusty. 

Tylko napis na  n.m  „Yiile T O rleans11 w skazy­
wał jego francuskie pochodzenie.

Tymczasem wśród gór skar dyr&wskich, 
w zawianej śniegiem pustyni,s zr ale źli d . wale 
dwóch bcstniejących utż ludz: Rozmówić się
z nim i nie mogli, więc tylko "grzali, napoili 
rum em  i na saneczkach zawieźli do Dram me- 
nu. d am się okazało, ze są to istotnie aero- 
nwsoi irancuscy, inżynier R oyer . dziennikarz 
Deaolamps. Z oblężonego P aryża wylecieli 
oni o H ej w nocy z gazetami, rysunkam i roz­
kładu obu wojck . relacyam: o -tam ę miasta, 
lecz porwał ich w iatr południowo-zachodni i 
ució i  nad Niemieckie morze. Lecieli wśród 
m gły, czasami zniżali się aż ku falom i w tedy 
w ) rzu. al: b a la s t; raz iednak rozstąpiła mę pod 
nim i m gła i wówczas ujrzeli się tuż nad zie- 
m ią , w ygląda ącą jak jedna b ry ła  lodu. Są­
dzili, że to L laodya i że zatem  w net znowu 
znajdą się nad falami Północnego Oceanu, 
gdzie już ich cze ta  śmierć niechybna. W ięc 
wyskoczyli z łoak., a balon zuraz się podniósł 
i . niknij}. B yła wt. dy godzina 2ga po poładn u, 
a więc w 15 godzin m obili 1.2U0 kilometrów.
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Z 65ciu balonó w, które wypuszczono z oblężo­
nego Paryża, ten  leciał najprędzej i zaleciał 
najdalej. W yratow anych aeronautów przyw ie­
ziono do Chriscyani], gdzie w ydaw ano dla nich 
bale i bankiety, poeta Jonoe napisał odę pod 
ty tu łem  „Aux deus brave3 F ianęaia  les ci- 
toyens de C hristif.nia“ pod k tó rą podłożono 
m uzykę podobną do m arsylianki i odśpiewano 
]t na  głów nym  placu, przyozam lud aem onstro- 
w&ł przeciw  N iem com ; najęto osobny statek, 
k tó ry  odwiózł ty ch  Frauouzów  do A nglii, a 
om na pam iątkę darow ali swój balon N or­
wegom.

Dwudziestą p iątą  rocznicę tego w /p aa k u  
obchodzono teraz w C hristycnii głów nie dla 
zaznaczenia repuolthańskich upodobań. Marsy- 
liank i brzm iały na ulicach, lud śpiewał oaę 
Jonosa, wykrzykiw ał na cześć F ranoy i i jej 
sjustry Norwegii, w o ła ł: P recz ze Szw edam i! 
Aie prócz tego na wniosek jenera ła  L ’Orauge 
i profesora m eteorologii M ohn’a założono s to ­
warzyszenie ku  popieraniu aeronautyki, zasto­
sowanej do strategicznych celów. Zajście to 
napsuło dużo k rw i w Szwecyi, gdzie znowu się 
przekonano, że pomimo usunięcia niedawnego 
zatargu, żyją w N orw egii dążności separacyjne 

repuDlikańśkio. M iędzy prasą ' norw eską a 
szwedzką zaczęła się w ojna, prow alżąca za­
wsze do szkodliwej k łó tn i narodów.

Ciekawe, a jeśli prawdziwe, to bardzo 
ważna wiadomości naaeszły z Petersburga. Oto 
donoszą stam tąd, żo am basador Stanów  Zjedno­
czonych porozumiał się z księciem Łobanowem  
w sprawie wenceuelsbiej, poozem do rokowań 
w ciągnięto am basadora francuskiego, ten się 
dkómunikował z Paryżem  i nareszcie stanęło 
na tem, źe R osya i Fr& neya.m etylko będą po­
pierały S tany  przeciwko Anglii, ale nadto bę­
dzie jeszcze poruszona spraw a egipska, aby od- 
raau zwalio na B ry tan ią  ty le kłopotów, żeby 
ona podołać m nie m ogła i zeszła do rzędu 
tylko handlow ych narodów. Za czasów Griersa 
iłosya się skupiała, jak po wojnie krym skiej, 
teraz zaś czuje się dość jn n ą  do now ych a ol­
brzymieli rzutów , k tórych  głów nym  celem w y­
parcie Anglii ze w szystkicn ziem azyatyckieh. 
Ten śn ra ły  plan ułożył ka. Łobunow, a n a j­
w iększym zv. olennikiem  jego jest m inister li- 
nantów  Witce, k tó ry  nienaw idź. A nglii za to, 
że w świec’e finansowym wszędzie szkodziła je­
go przedsięwzięciom. Skarb rosyjski posiada 
ogromne zapasy złota, k tórym i R osya może
skutecznie wesprzeć Sh.-ny, ogołacane te ra /
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Jeśli s tan i3 sojusz m iędzy R o sy ą , F ran cy ą  i 
Stanam i, to złoto popłynie z Petersburga do 
Nowego Y orku — i to będzie początek wspól­
nych działań ty ch  mocarstw na zgubę Anglii. 
Zwalczaniu jej potrw a długo, całe la t dzie­
siątki, i na  tak i też peryod m a być zawiązana 
spółka owych trzech m ocarstw . Jeśli uda się 
to  przedsięwzięcie, to niezawodnie F rancya 
w y jiz ie  na tem  dobrze, jeszcze lepiej Rosya, 
lecz reszta państw  europejskich przekona się 
dopiero po czasie, że trzeba pokornie schynć 
k ark  pod rosyjskie aizmo.

W  zw iązku z tem  znajduje się druga w ia­
domość, dotycząca Tuioyi. Telegram y już do­
niosły, że turecki wice-adm.irał A rif-basza w 
tow arzystw ie dragomana rosyjskiej am basady 
odjechał do Petersburga, dokąd wiezie list su ł­
tana do ca ia  i kosztowne dery. Otóż, w edług 
doniesień z rcsyjckiej stolicy, jodzie ten  wice­
adm irał jako pełnom ocnik do zaw arcia sojuszu. 
Jedni utrzym ują, że jakiś odrębny trak ta t już 
ułożono m iędzy T urcyą a Rosyą, inn i mówią, 

j ze Nielidów uzyskał od su łtana tylno akt, 
przyznający R osyi praw o speeyalnej obrony tu ­
reckiego państw a od wszelnien zamachów — i 

I że ów trak ta t, albo też ten  an t wiezie wice-

Yż schód słońca g, 7 m. 58 
Zachód „ „ 4 10

Długość dnia g. 8 m. 12  
Przybyłe dnia od wczoraj 2 m.

adm irał dc Petersburga. Może te  dom ysły się- 1  w papierach, k tórych  w artość z dnia na  dzień
ają za daleko, zawsze jednak  j«st faktem , iż 

T urcya w yraźnie zbliża się do Rosyi i u  niej 
szuka pomocy. Nadzwyczajne poselstwo A r J a -  
bas/,y, choćby miało na  celu jedynie podzięko­
w anie carowi za opozycyę przeciw  angieYkim  
zamiarom  względem  Arm enii, zawsze będzie 
m iało ważne polityczne znaczenie. Tu dc iaó 
należy pogłoskę o tem, że być może, flota ro ­
syjska, stojąca n a  kotw icy w Sebastopolu, p-ze- 
niesie się gdzieś bliZei bosforskiej ci6Śninv, 
może do Sinopu, a może do Burgasu, jeżeli zu­
pełnie się popraw ią stosunki rosyjsko-bułgar­
skie. A  nad poDrawą ich -pracują obie strony. 
W  dzień carskich im ieniu (6 g rudnia wedle 
rosyjskiego stylu, a  więc 18  podług kalendarza 
naszego) prezes bułgarskiego sobram a Toaorów 
wystosował do cai» gorące powinszowanie w 
im ieniu w szystkich B ułgaiów  i O J księcia Ło- 
banowa otrzym ał bardzo uprzejm ą odpowiedź, 
w  której wspom niano o carskiej życzliwości. 
Praw osław ny chrzest Borysa jeszcze bardziej 
zbliży „dwa bram ie n arcd y “, na  czem jeden 
ks. F erdynand  w yjdzie rneżo m ezbyt szczęśli­
wie, jako w ładzca, powołany przez Stam buło- 
wa naprzekór R osyi i jako ten, k tó ry  kilka la t 
tem u pozwolił ogłosić kom prom itujące dyplo- 
m acyę rosyjską ak ta  Jaco  osobna

Z ogłoszonej przed paru  uniam . depeszy 
paryskiej wiadomo, że m ający złą. reput&cyę 
dziennik La France opublikow ał kilkanaście 
nazw isk deputow anych i senatorów, zam ęsza- 
nych  w spraw ę panamską. Między ogloszonemi 
są głów nie nazw iska w ybitnych oportunistów, 
kiibu radykałów , z których jeden, mianowicie 
V 'ger jest teraz m inistrem  rolnictwa, wreszcie 
znajduje się jeden konserw atysta Je rzy  Roche. 
Ten zaraz w ytoczył dziennikow i La France 
proces o oszczerstwo, za przykładem  jego p o ­
szedł m inister Y iger, a podobno i  inn i to  samo 
uczynią. W  Paryżu m ni m ają, źe La France 
ogłosiła w rzskom y w yjątek z papierów  A rtcna, 
wiedząc z góry, że dotyka ludzi n iew innych i 
że za to odpokutuje przeo sądem, ale uczyniła 
to za dobre w ynagrodzenie i  w tym  celu, aby 
zawiedziona publiczność nie w ierzyła już  w szy­
stkim  następnym  praw dziw ym  listom  przeku­
pionych osób, k tóre to i '3ty  m ogą później się 
pojawić. Rzeczywiście lista  dziennika La France 
jest nieprawdopodobna, bo znajdują się n- mej 
nazw iska naw et C arnota i am basadora w B er­
linie łderbetteY. — obok istotr ie w ątpliw ych 
nazw isk Naqueta, Cleinp ceau Wilson D e re ­
nia i lnuycn  ponty cznycSiopeKaiantow.

Koresponaencye.
Wiedeń 26 grudnia.

(Ankieta o podatku giełdowym.)
G iełda zw raca coraz więcej uw agi na s ie ­

bie. W  chwili, k iedy byie jak a  niepom yślna w ia­
domość z L ondynu iuo z P aryża  w yw ołuje o- 
grom ny spadek papierów, k iedy p o g ło sk a , że 
f irn  a R otszylda w Londynie wyeofuie w Ame­
ryce 5 m elonów  funtów  sterbngów , może w y­
wołać panikę nadzw yczajną za oceanem i od­
bić się na kursach w szystkich papierów  euro­
pejskich — nie m ożna chyba mówić o zdro­
w ych stosunkach w handlu papieram i. Istn ieje  
spekuJacya nadm ierna, a ta "a  spekuiacya m e 
jest ani potrzebą państwową, an i potrzebą spo ­
łeczeństwa, I k c z  jest po prostu zbytkiem  i to 
bardzo n-eoezpiecznym  i czerpiącym  swe środ­
k i z najzdrow szych ppdstaw ludności. G iełda 
pochłania m ilio n y ; żelazo, wełna, zboże, sp iry ­
tus, nafta, kom um kaoye, k redy t państw a i k re ­
d y t pryw atny, wszystko przedstaw ia się w ak- 
cyach, oblig&cyach, rentach. Zam m st znkłaaać 
fabryki, budować now3 koleje, stopę procento­
wą obniżać, rzuca s^ę kapitalista na  speku lac ję

się zm ienia J e s t  to najstraszniejsza forma „zbyt­
ku  przedsiębiorczego “, o k tórym  można z nie- 
mniejszem mówio u p raw nien iem , ja k  o zbytku  
kcnsum cyi. Opodatkowanie g>ełdy m a zatem 
n ie tylko finansow e, ale także gospodarcze 
znaczenie.

P rzez k ilka  dni obradow ała tu  ankieta 
zwołana przez r z ą d , w której udział wzięli 
eksperci z kół ban kowyeh i nandlow ych , nad 
nową formą podatku giełdowego. Dotychczas 
podatek ten  pobierano od trausakcyi bez wzglę- 
l u  na jej wartość. R ząd zam ierza na  przy­
szłość podatek ten  ustanow ić od w artości k u r­
sowej akeyi. Dziś np. opłacają kontranenci ta ­
k i sam podatek za 25 sztuk akeyi górniczych 
„Aipine M ontan“, m ających wartość około 1750 
zł., co za 25 sztuk akeyi kolei północne; , m a ­
jących wartość 84.000 zł. Je s t to przecież ja- 
snem, źe obciążenie papierów mniej wartościo­
w ych tak im  aamym pedał k ie m , jak  walorów 
pierw szorzędnych, je s t rzeczą niesłuszną. W  an­
kiecie jed n ak  jeden  tylko głos i to adw okata 
ozwał się za projektem  opodatkowania g iełdy 
wedle kw oty objętej transakcyą 1 I  łatw o to 
zrozumieć. G dyby ktoś zw ołał ankietę posia 
daczy domow i spytał ch czy m e zyesą sobie, 
aby  w szystkie dom y bez w zględu na wartość, 
■ednakowe ponosiły ciężary, z  pewnością odpo­
w iedzieliby, że chętnie godzą się na jednolity, 
rów nom ierny podatek N a chałupę przedm iej­
ską nie m ożna przecież nahładaó wielkioh kon- 
trybueyi, a zrów nanie z n ią kam ienic stołecz­
nych byłoby w ielką u lgą — dia ich właści­
cieli. G iełda system atycznie i pod rozm aitym i 
pozorami usuw a się od płacenia podatku. B ie ­
dy obecnie obowiązujące należytośei nałożono 
od transakcyi, grożono po pism ach wiedeńskich, 
że austryackie g iełdy upadną , a kosztem  ich 
budapeszteńska się rozw inie Tym czasem  po 
zaprow adzeniu poaatku  nastały  spekulacye, ja ­
kich od dw udziestu la t nie zapam iętano w 
W iedniu — i to  był zapow iedziany „upadek 
g iełdy  “.

Dziś znowu płaczą biedni dyrektorow ie 
banków , że giełda jest w sm utnej sy tuacyi i 
że poczekać należałoby, aż lepsze czasy przyjdą, 
zanim  podatek się podwyższy, iio m aż  wm ó­
wić chcą cj panowie, że giełda spełnia choć 
w drobnej części zadanie pośredniczenia w isto 
tnych zanupnach, czy spizedażacn papierów ? 
Gzy m e wiadomo, że obraca się dziesiątki ty ­
sięcy akcyl jednego tow arzystw a m eraz w ciągu 
dnia, źe w czasach więcej ożyw ionych więcej 
się naw et kupuje uib sprzedaje papierów ja­
kiegoś gatunku, niż ich  w  ogóle je s t na św ię­
cie. R o g o ż  zatem  trafia  tak i.podatek : czy han­
del istotny, ozy speku lac ję  ? Że z tej spskula- 
cyi żyją banki, pośrednicy, ajenci, że ona spro­
w adza m eraz k ap ita ł obcy do państw a, to m e 
wenodzi w rachubę. K ap ita ły , k tóre idą na 
ruzne s y n d y k a ty , uełein forsowania kumów, 
m ogłyby iść z nierów nie więitszym pożytkiem  
n a  inwesoyeye w przem yśla lub rolnictw ie. 
B anki są dziś po p ro sta  a jen c jam i spekulacyi 
i lom bardam i, zam iast służyć jako potężne cen­
tra  kap ita łu  zasilającego poczciwą przedsiębior­
czość. P odatek  giełdow y pow inien zatem  być 
powięnszony i ciągle w zrastać — mimo pro­
testów  ankiet. A właśnie eksperci dobrze w ie­
dzą, że nakładają.! podatek od kw oty tran s­
akcją. objętej na  spekulanta, stw arza sobie rząd 
bardzo elastyczne źródło dochodu. Opodatkowując 
tran sak c ję , musi rząd m ieć na  w zględzie naj­
m niejszej w artości papiery  i nie obciążać ż a ­
dnej transakcy i zbytnio. Opodatkow anie kwoty 
zaś pozw ala stopniować ciężary i pozwaia ko­
rzystać z rosnącego kursu  akeyi i w różnych 
czasach może być różne. A  to  się w łaśnie nie 
podoba sferom giełdowym.

A nkieta  obecna m iała i o innyeii czysto

technicznych kw estyach w yda > swój sad, w te  
spraw y jed n ak  tu  m e wchodzim y A la jednego 
punk tu  dotknąć jeszcze wypada. Zastanaw iano 
się, czy podatek ms być policzony od kursu  
dnia transakcyi, czy od kursu dnia. w ypłf- 
oen'-ą  lóżnicy, lub objęcia panierów  na własność 
przez .ednego z kontrahentów  (kursu likw iua- 
cyi). Eksperci, k tó rzy  przeciw  podatkowi od 
kw oty jeden ty lko zprzut mieli, że niepodobna 
przy  różnych tran sak c jach  obliczać kw ot i że 
osobne chyba należałoby stw orzyć biuro po­
datkowe, w kw estyi obliczenia tej kw oty o- 
świadczyó się m usiel. oczywiście dia uproszcze­
n ia  rzeczy za kursem  łikwidney” , k tó ry  obli­
cza się za cały szereg fransancy  dokonanych 
w ciągu dwóch tygodni tj od Igo do 15 i od l f  go 
do 1 5o Każdego miesiąca. To już  j ist strona w ię­
cej form alna kwestyi, bo kurs m ógł wynosić 
w dniu  kupna, czy sprzedaży więcej ale mógł 
wynosić i m niej, niż w  dniu  likw idacji- Po­
datek więc rósłby, lub m alał z kursem  panie- 
rów aż do rozw ikłania in teresu

Ciekawym  też było w ypadkiem  w ankie­
cie, że podniósł się głos isden  za opoaatkow a 
niem  także g iełdy  produktów  rolniczych. Myśl 
n ie nowa, ale k iedy  się ,ą w ykona? W chwil., 
kiedy ty le  w ydatków  kon ieezrych  męży na 
ad m in is tra c ji państw a, trudno  ociągać się 2 o- 
tw orzem em  choćby nawę,, nie w:, ilkiegw źródła 
dochodów, zw łaszcza jeśli ten  dochód płynąć 
może bez u jm y dla rzeczyw ittych  interesów  
ludności, a uży tym  może być na  ty le  zaniedba­
n ych  nakładów .

Raia miasta Lwowa,
L w ó w  31 g rtd n ia . ;

Na wczorajszem pos jdzeniu R ada m iej­
ska uchw aliła budżet funduszu gm iny i funda­
c j i  pod jej zarząuem  zostających n a  rok 1896. 
R ozpraw ę budżetow ą rozpoczął di. B y k , jene- 
ra lny  referen t budżetu, obszemem expose. "Wska­
zał on, iż budżet gm iny na r 1896 prelim inuje 
w dziale zw yczajnym  rozchody w sumie 1,994.695 
zł., a przychody na 1,853.1.07 zł., tak  źe niedo­
bór nom inalny wynosi 141528 zł. W  dziale 
nadzwyczajnym , obejm ującym  inw estycye n ie­
przewidziane pożycz !ią dziesięciomilionową, roz- 
cnody są prelim inowane w kwocie 76.739, przy­
chody z a, w kwocie 3U6.012, pozostaje przeto 
nadw yżka w kwocie 229—73 zł. W  sumę tę 
w liczony już jb st zw rot K asy  oszczędności zr 
budynek szitoły przem ysiowei w kwocie ląSf.SOS 
zł. R efereu t w yraził nadzieję, iż Kasa oswze 
dności zapewne w roku 1896 tóug ten  zapłata. 
Prócz tycn  działów zwyczajnego i nadzwyczt 
negc budżetu przybyw a w tym  roku po raz 
pierw szy prelim inarz rozchodów i przychodów 
z funduszu lOcio-milionowej pożyczki z cytrą 
4,175.272 w rozchodach i przychodach. Z cyf-y 
tej 3,590.124 zł. przeznaczonych jest na  spłatę 
w kapitale długów skonsolidow anych i bieżą­
cych, 198.500 zł. na nowe budowy, (między in- 
nem i przytulisko dla kobiet, budowę rzeźni i 
targow icy na bydło), 376.748 n r reg u lac ję  i 
rozszerzenie ulic i placów (między innem i po­
łączenie ulicy Głowej fc P iekarską), na ncw e 
b ruk i i chodniki i na budowę now ych kanałów  
w u licach: Zielonej, Jagiellońskiej. Gazowej, 
Janow skiej, K am iennej, Żółkiewskiej, Sykstu- 
skiej, K opernika i W ronowskich.

Cyfry przychodu budżetu zw yczajnego 
w porów naniu z rokiem  1895 wskazują znaczne 
podwyższenie, a m ianowicie o 402,076 zł. w przy­
chodach, a o 345.075 w rozchodach. Cnociaż 
budżet inień-ki co roku się wzmaga, to jednak 
tak  szybkie powiększenie się w jednym  roku 
b y lib y  skokiem nie^o za gwałtownym . N ad­
w yżka ta  jest tylko w  części rzeczyw istą; głó­
wnie przyczynia się do niej rachunkow e prze­
prowadzenie odsetek 10 -miiionowf j pożyczki.

W NOC WI GI LI J NĄ
NOWELA 

FRANCISZKA CUPFEE.

Dezyderyusz Muguet, rysow nik 1 graw er, 
odtw arzający za pomocą punktow ania do w y­
daw nictw  lekarskich mnóstwo ludzkich .móz­
gów, płuc, serc i wnętrzności, oddając się k ie­
dyś sztuce, ani nie pom yślał naw et, że będzie 
m usiał w ybrać obecny, jakkolw iek korzystny, 
ale n iezby t ponętny zawód. K iedy  w stąp ił do 
szkoły rysunkowej, m arzył o sław ię, m yślał, źe 
zostanie znakommym artystą. N ieubłagana 
wszakze rzeczywistość rozbiła jego m arzenia.

W zaraniu  młodości D ezyderyusz M uguet 
daw ał w ielkie nadzieje i z pewnością nie byłby 
od teg o , aby za jrzy k łrd e m  nieboszozyka 
M eissoniera brao 3000—40t0  fr. za każdy cen­
tym etr kw adratow y swego obrazu. Alo, n ie­
stety . nie powiodło m a się na głównym  k >n- 
kursie. W ym alow ał on na  zadany tem at „Te- 
m istokiesa, błagającego A dm etesa, króla Mo- 
lossow, o pomocu — obraz bardzo dobry, lecz 
w yobraźcie sobie — zrobił przytem  w ielki b łąd: 
zapom niał zupełn.e o psach nu losk icli! Ju ry  
z patentow anych artystów  w yciągnęło stgi 
wnmsek, że brak mu nacchnionii. i nagrodziło 
Petraza, który, dzięki temu, źe m e zapomniał 
w tedy o s ław n jch  p sa ih  m oloskich — zrobił 
św ietną karyerę. zaczął otrzym yw ać w ielkie ob- 
stalunki został naw et ‘o/łoukiem  in sty tu tu  i 
teraz m aluje portre ty  naszych najznakom itszych 
współczesnych, odtw arzając ich w szystkich tak 
bla ym i i na  tak  ponurem tle, źe p a tr /ą c  z 
boku, zdaje się, jakoby malowano ich krochm a­
lem głębi jak iejś pi.vn:my.

„Nie m a ozczęścia!“ T aką dewizę m ógłby 
.w ydrukow ać na glansowanym  papierze listo­
wym Dezyderyusz Muguet, guyby do swej na­
der rzadkiej korespondencji nie poprzestawał

na tan im  papierze od sąsiedniego sklepikarza.
Zresztą, przychodząc na  św iat Boży, m iał 

on wielkie szczęście, a mojem zdaniem, najw ię­
ksze szczęście. Jeg o  ojciec m atka byli za- 
cnyn i ludźmi.

Coście powiedzieli ? Że to fak t zw ykły, 
powszedm! 'ca le  n ie tak  zwykły, jak  sądzi­
cie! N ie śmiejcie się z tego. panowie m aterya- 
liści! Ju ż  i tak  dawno gnębicie nas swemi 
teoryam i o dziedziczności. Dlaczegóż zatem  nie 
mogLbyście dopuścić, ze zacność i szlachetność 
przechodzą drogą dziedziczności, jak podagra, 
i źe arogą dziedziczności m ożna jednocześnie 
cierpieć na  podagrę 1 być człowiekiem zacnym  ? 
Aie bęaę bronił swej fceoryi, gdyż nie uważam 
jej za nieom ylną. To ty lko pewna, że Dezy­
deryusz M uguet odziedziczył po rodzicach su­
m ienie z dobrej i trw ałej m ateryi, spowitej 
z dobroci i szlachetności, a więc nie dającej 
się znosić, mogącej przez całe życie zachować 
ciepło w jego sercu.

Ojciec Dezyderyrsza by ł kiedyś żołnie­
rzem, a potem  pracow ał w banku, odbierał pie­
niądze. B ył to  wzorowy urzęam k, a przyt >m 
tak  wzorowy mąż i ojmec rodzir.y, Je z h e ­
roizmem w yrzekł się swej porcyi tytoniu, k ie­
dy spostrzegł, że żona j:go , będąca szwaczką, 
praoowafa przy awiotle lam py do północy i 
psuia sobie oczy, chcąc nadm ierną pracą po­
kryć w ydatki, spowodowana przez urodzi ue 
m ałego Dezyderyosza.

Ta m atka, pomimo, źe by ła z w y lłą  tylko 
szw uczką, przekazała swemu synowi nadzw y­
czajną wrażliwość, delikatny, iście arystokra­
tyczny sposób myśfi. Takie n a tu ry  kobiece 
m e są zbyt rzadkie wśród proletaryatu  pary­
skiego.

M itka  D ezyderyuiza czuła się nau w yraz 
szczęśliw ą, kiedy synek uw ydatniał zam iłowa­
nie do rysunków . „K to i de, czy n ie bedzie 
z nii-go w ielki a rty sta  ?“ — m ówiła w tedy do 
węża, którego to zamiłowanie chłopca trochę

niepokiiło , ale k tó ry  pomimo to uczuł pew ną 
dum ę, k iedy  malec w dzień jago im ienin ofia­
row ał m u swe rysunki.

B iedna m ałżeństwo przez w iele la t oamu- 
wielo sobi-3 wszystkiego, aby ty lko dać 'synowi 
możność nauczenia się m alarstwa. W ąsy męża 
już sta ły  się srebrnemu, a na  łagodnej tw arzy  
matk: ukazały , ię  zm arszczki, tym czasem  De- 
zyderyusz; wci^ż był zw ykłym  uczniom i m e 
m ógł jeszcze zarabiać. Szlachetny młodzieniec 
cierpiał bardzo i oiągle w yrzekał, źe przez n ie­
go rodzice m uszą ponosio tak ie  ofiary. Dwa- 
d zitścia razy  chciał wyrzec się sw ych nadziei 
i zostać zakonnikiem . Ale dobrzy ludzie byli 
niewzrusz3ni i, łudząc się szkolnymi postępami, 
w ierzył’ wciąż w jego św ietną przyszłość.

Będąo z n a tu ry  skrom nym , Dezyderyusz 
bardzo wcześm e zaczął puwątpiewaó o sobie. 
I  rzeczywiście — nie m iel on an i odrotńny ta ­
lentu, an i cierna oryginalności. Co najwyżej, 
z czasem m ógł zostać dobrym  i sum iennym  
portrecistą. N ie chcąc być ciężarem dla rodzi­
ców, szukał eiągie roboty i czasem znalazł ja ­
kieś zajęcie, jakiś tan i portre t lub leiccye ry ­
sunków. P róbow ał pracować także g o  p is k i  ilu­
strow anych, aie m u się tu  nie udaw ało, gayż 
m e m iał niezbędnej lekkości, n ie um iał szybko 
zaimprowizować jakiegoś szkicu.

K oniec końców — niezbyt przyjem na m ło­
dość. Y idząo, że gorąco ukochani przez niego 
ojcn-c i m atka starzeją s ię , że potrzeby są co­
raz w .ększe, jako wzorowy By n  uw ażał za swó| 
obowiązek wyrzec się wszelkiej przyjem ności i 
wszelkiej rozryw ki. Czasami zapytyw ał si«j sie- 
oie — i w tedy dreszcz przechodził m u po cie­
le — czy m a złam ał sam sob: a żyo.a i co się 
z m m  stanie ?

Odpowiedź na to dała m u katastrofa. Oj­
ciec nagm  um arł, a  m atka, której wzrok do to ­
go stopu .a osłabł, że w k ilka miesięcy później 
nic praw ie nia widziaia, m usiaia wyrzec się 
wszelkiej pracy. Dezyderyusz m iał 30 ia t i w ła­

śnie wtedy to  nie dostał nagrody na konkursie, 
gdyż, ja k  już mówiliśmy, zapom niał nam alować 
psów króia Molossów. W szystkie nieszczęścia 
odrazu zw aliły się na  jego  głowę, Ale n ie­
szczęście , 381, w yborną szkolą dia ludzi, k tórzy  
m ają serce.

D ezyderyusz odrazu w yrzekł się owej am- 
bioyi m ularskiej, swych m arzeń o sławie, któro 
zresztą n ie w ypełniały już am jego umysłu, ani 
jego serca.

Przedewszystkiem - nieprawdaż, trneba oy- 
ło zająć się m atką ? R obić cokoiwiekbądź, ty le  
tylko zarobić na  kaw ałek chieba. Proponowano 
mu już rysow anie i ry tow auie wzorów anato­
m icznych do dzieł lekarskich. P rzy ją ł więo pro- 
pozyoyę firmy Tesevide et Comp.

B iedny Dezyderyusz Muguet, noszący imię 
kw iatka  *), m ający przytem  d u szę , przypom i­
nającą kw iatek, o mało dawniej nie m dlejący 
na  w idok krw i, k iedy wypadkiem  zaciął się 
w palec, teraz  s  istóm em  bohateistw em  prze­
zw yciężył swój wstręt, zaczął codziennie cho­
dzić do 'teatru anatom icznego i siadał z papie­
rem  na koianacn w pobliżu stołów, na k tórych  
dokonywano sekc ji. Tu też rysow ał z natu ry  
k iszk i i wnętrzności.

Było, to  straszne, ale teraz Dezyderyusz 
zarabia! od 12 — 15 fr. dziennie. Od godziny 
8-e; do 1 1 -tej siedział w tym  naukow ym  ozlacn- 
tuzie przed seruem, k tóre pękło wskutek 
anewryzm u, przed żołądkiem, cierpiącym  na 
raka, przed parą płuc suchotnika. Z niezw ykłą 
starannością i drobiazgowością, posuniętą do 
najdrobniejszych szczegółów, w szysik" to  odry- 
sowywał i  następnie po powrocie do domu, do 
swego m aleńkiego pokoiku na  czwartem  piętrze, 
siadał po sn iaaaniu  przy oknie i rysow ał aż do 
samego wieczora.

Nie m ożna powiedzieć, żeby to  było w e­
sołe ! Aie za to w kom inku by ł Węgiel, a w kte-

*) Muguet — po francusku Konwalia.

densie ch leb ; w kuenm  gotow ała się zupa z m ię­
sem, a obok pracowitego i kochającego syna, 
siedząc w starym  fotelu, s ta ra  m atka z choremi 
oczyma, troskliw ie zabezpieczonemi od św iatia 
lampy, robiła  pończochę.

Czy uczucie speinionegc obowiązku zaniio 
w um yśle Dozy dery usza wszelką tęsknotę za 
„przeszłością ?“ Mowiąo prawdę — niezupełnie. 
Porzucając w ielką sztukę, a  stając się portre­
cistą kiszek i w nętrzności, w yrzekł się rje ty lk o  
poenw ał swych nauczycieli, ale m usiał też — 
a to  było najboleśniejsze — w yrzucie ze swego 
serca rodzącą się tam  miłość.

W Luw rze poznał się on jakim ś sposoDem 
z panną K larą, takąż sam ą ubogą artystką, ja k  
i on. U trzym yw ała się ona z kopiowanie obra­
zów i lekcji. M iała starego, sparaliżowanego 
ojca, k tóry  kiedyś pracował w- in in ijteryim i 
skarbu, obecnie zaś pobiera! niewielką eme­
ryturę.

K i-d y  D ezyderyusz zauważył, że panna K la ­
ra  m a ładno oczy, ustaw iał w teny swoje szta­
lugi przed obrazem, przedstaw iającym  „Kobie­
tę, chorą na  puchlinę14. Lecz by ł ta k  lękliw y, że 
m ogła skończyć kopię z arcydzieła G erarda Dow 
zanim  M u g u e t  odważył się zwrócic do niej z 
jednem a to le m ; zdązyła już  naw et narzucić 
„Złożenie do g robu“ Tycyana, kiedy Dezyde­
ryusz pod pretekstem  pożyczenia zielonej farby, 
postanow ił zawiaŁ&ó z n ią rozmowę.

Idylla ich ciągnęła się powoi, a tłem  jej 
by ł zawsze jakiś znakom ity obraz. "Wyznali so­
bie miłość przed „G iocondą“ i przed n ią  też 
Dezyderyusz dał K larze pierścionek zaręczyno­
wy. Jednegn dnia, gdy K lara  zaczęła kopiować 
„R ozbitą w azę“, Dezyaeryusz zawiadom ił ją  
o swem lieszczęściu, o śmierci ojca, o chori bie 
m atki. W tedy to arozam ieli dobrze, iż  ią  zbyt 
ubodzy i zoy t obciążeń: obow iązkam i, aby  się 
m ogli pobrać

I  eto te  zaone dzieci pożegnały się umke • 
jąo nawet w iazeuif się z sobą, aby  n ie patrzeć
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P o strąceniu tei sumy, rozchody na  rok 1896 
przedstaw iają się w kwocie 1,679.819 zł. a przy­
chody w kwocie 1.538.291. W  porów naniu z r. 
1895 okazuje się w r. 1896 nadw yżka w roz­
chodach w kwocie 88.200 zł., a w przychodach 
w kwocie 30.119 zł. W  rezultacie przeto pod­
wyższył się nom inalny niedobór o 58.000 W y ­
nosił bowiem w r. 1895 93.518 zł. a wzrósł na 
r. 1896 do kw oty 141.528 zł.

Niedobór ten  znajduje całkow ite i realne 
pokrycie w nadw yżkach p rzy ch o d u , na  k tóre 
zarząd m iejski rok rocznie liczy, a k tó re  od 
roku wystawowego znacznie się podniosły N ad­
wyżka w  rozchodach, wynosząca 88.200 z ł , po­
w stała w  skutek tego, iż m iędzy innem i ru ­
b ry k a  na  płace i em olnm enta urzędników  wzro­
sła o 17.698 zł., na  oświatę o 22.582 zł., na u trzy­
m anie czystości i porządku (?) w m ieście o 
8159 zł. i t. d. Do podwyższenia cyfry  ogól­
nych  dochodów o 30.190 zł. przyczynił się głó­
w nie dochód z m iejskich opłat cd napojów go­
rących wyższy od prelim inow anego o 3000 z ł , 
dochód z podatku czynszowego wyższy o kw o­
tę  9000 zł., i dochód z dodatków gm innych do 
podatków  stałych, wyższy o 5000 zł. N adw yż­
ka z ty ch  dwóch ostatnich pozyoyi tern się 
tłóm aczy , iż fasyonowane czynsze ciągle w zra­
stają.

W  dalszym  ciągu wskazał referen t, jakie 
niebezpieczeństw a grożą w najbliższej przyszło­
ści równowadze budżetowej gm iny. Pierw szem  
takiem  niebezpieczeństwem  są ciągłe p rzek ra­
czania prelim inow anych rozetodów  i k redy ta 
dodatkow e , uchw alana w ciągu roku. W  obec 
tych  w rogów  prawidłow ej gospodarki finanso­
wej, staje się wszelka przew idziana i w budże­
cie dobrze obm yślana rów now aga iluzoryczną. 
R ada przeto n ie pow inna n igdy  uchw alać ja ­
kichś nagłyoh w ydatków  lub dodatkow ych 
kredytów .

W ielkie niebezpieczeństwo dla gospodarki 
finansowej m iasta zaw iera reform a podatkowa. 
W  skutek  zm ienionych bowiem przepisów co 
do m iejsca przypisyw ania podatku od kolei żela­
znych, uwolnienie podatku osobisto-dochodowe-, 
go od wszelkich dodatków  autonom icznych itp. 
zmniejszą się dochody m iejskie z ty tu łu  dodat­
ków  państw owych. Częściowe, stosunkowe n ie­
znaczne odszkodowanie urośnie gm inie z tego 
p rzep isu , iż w szystkie zakłady filialne będą 
w przyszłości p łaciły  podatki tam, gdzie is tn ie­
ją  , a nie t a m , gdzie istn ieje ich głów ny 
zakład.

N astępnie pow inna R ada przy w ykony­
w aniu inw estycyi z funduszu 10-milionowej 
pożyczki postępować w ten  sposób, by w p ie r­
wszej lin ii szły inw estycye finansowo produ­
ktyw ne, jak  objęoie we w łasny zarząd kolei 
elektrycznej i gazow ni, budowa rzeźni i t. p. 
a dopiero potem  lub rów nocześnie inw estycye 
finansow o-nieproduktyw ne, jak  np. tea tr, a to 
dla tego, ażeby dochodami z pierw szych inw e­
s ty c ji ,  m ogły być opłacane odsetki od sum 
włożonych w  inw estycye.

Gm ina m. Lwowa, utrzym ująca z w ła­
snych funduszów niejeden zakład, z którego 
cały kraj korzysta, może aomagaó się od kraju, 
aby w ypełniał względem Lw ow a swoje obo­
wiązki. Oto gm ina obowiązaną jest pokryw ać 
dla szkół t. z. po trzeby rzeczowe, t. j. dostar­
czyć m ieszkania, opału i t. p. Co się zaś tyczy  
płacy nauczycieli, to gm ina według nowej usta­
n y  szkolnej pow inna ty lko  _dostarczyć sumy 
równające] się y-cio procentowem u dodatkowi 
od podatków państwowych. Przew yższające ten 
dodatek rozchody m a pokrywać krajow y fun­
dusz szkolny. Tym czasem w r. 1S95 gm ina na 
płace te  w ydała 255.302 z ł ,  a 9-cio procento­
wy dodatek do w szystkich we Lw owie opłaca­
nych podatków  państw ow ych w ynosi 146.705 zł. 
.Kraj. fundusz szkolny powinien do tych w yda­
tków  przyczynić się kw otą 108.597 zł. i o tę 
sumę gm ina upom nieć się powinna. Bez w ą t­
pienia, że kraj, gdy  się go o to  upomni, sumę 
tę zapłaci.

N ależy dalej od państw a żądać reform y 
podatku akcyzowego, przeprowadzonej już  w 
W iedniu  i Tryeście. P odatek ten  je s t podatkiem  
czysto m iejskim , a państwo z niego korzystało 
przez te  lata , w których walczyło ciągle z n ie­
doborem. Dziś, gdy budżet pańtw a stale w yka­
zuje nadw yżki, powinno ono to źródło docho­
dów zw rócić m iastu. P rzy  reform  e tego po­
datku nie rozchodzi się naw et o zasadnicze 
załatw ienie sprawy, lecz ty lko o uproszczenie 
taryfy , o ulżenie klasie biednej przez zw olnie­
nie i d  podatku najniezbędniejszych środków 
żywności.

Po zrealizow aniu tych  słusznych roszczeń 
gm iny do skarbów  kraju  i państw a m ógłby za­
rząd m iejski spoko jnem okiem patrzeć w przy­
szłość i pomyśleć o niejednej dalszej inw esty- 
cyi, zaniechanej dzisiaj dla braku funduszów.

R eferat swój zakończył dr. B y k  prośbą, aby j m ę podatku  konsum eyjnego i aby postarał się 
R ada przedłożony jej budżet przyjęła za pod- ( o zapłatę z krajow ego funduszu szkolnego tej 
stawę do obrad szczegółowych. ; kwoty, jak a  należy się na  utrzym anie szkół we

R ada referen ta nagrodziła hucznym i okla- ! Lwowie wedle nowej ustaw y szkolnej z ty tu łu  
skami, poezem przystąpiła do rozprawy szcze-! w yższych w ydatków  nad 9 prc. od podatków  
gółowej. | państwowych.

B udżet funduszu dóbr gm iny m. Lw ow a j Podczas rozpraw  nad ru b ty k ą  rozchody 
referow ał p. w iceprezydent dr. M a r  c h  w i c k i. ' na wniosek p. M i c h a l s k i e g o  uchwalono 
Przychody w tej rubryce wynoszą 56.760 zł., udzielić Małemu Śiuiaikowi, pism u dla dzieci, 
rozchody 35 728 z ł . ; pozostaje nadw yżka w ; subw encyi w kwocie o > złr. Pp. W ^ g e l i Ko- 
kwocie 21.032 zł. j szkowski przem aw iali za tem, aby szkoły lwow-

B udźet fundacyj pod zarządem  gm iny zo- i skie lepiej opalano, 
stających referow ał dr. G r  y  z i e c k  i. j N a tem  obrady zakończono i cały  budżet

R ubrykę dochodu budżetu zwyczajnego i przyjęto, 
nadzwyczajnego referow ali pp. dr. D u 1 ę b a i
i C z e r n y .  Do ru b ry k i tej uchwalono na-1 f W a W Y  S e i l l l O W e ,
stępująca rezolucye : W zyw a się m a g is tra t: 1) I . .
aby obm yślił środki celem umieszczenia g d z ie -’ _ L e w i c a  s e j m o w a  na wczorajszem 
indziej trenu  pożarnego i s ik aw ek ; 2) aby pro- j posiedzeniu na wniosek d ra N atana Loewen- 
wadził rokow ania z rządem  o powiększenie policyi i steina uchw aliła zm ienić swą nazwę na »d e- 
w m ieście; 3) aby  przeprow adził rokow ania j m 0 k r  a f y  e z 11 y  k l u b  p o l s k i 11. N adto 
w  spraw ie regulacyi placu św. J u r a , placu i uchw alono utrzym yw ać ciągły  k o n tak t z klu- 
przed kościołem PP. Sakram entek, oraz uregu- j bem  „stronnictw a ludow ego1*, a w sprawach 
low ania i rozszerzenia ulicy P iek arsk ie j; 4) aby ‘ 'ważnych, n a  zaproszenie prezesów, posiedzenia
przeniósł rakarn ię, a w miejscu, gdzie dziś ona 
stoi urządził zakład szupasow y; 5) aby w ypra­
cował i przedłożył w ciągu roku 1896 wnioski 
w spraw ie reorganizacyi m iejskiego zakładu 
s ie ró t; 6) aby skuteczniej w ykonyw ał kontrolę 
nad oświetleniem  w  mieście, oraz aby zlustro­
w ał całe oświetlenie i nieodpowiednio um iesz­
czone la tarn ie  odpowiednio ustawió p o lec ił; 7) 
ażeby poczynił odpowiednie studya, w jaki spo­
sób m oźnaby najkorzystniej niszczyć śmieci i j 
odpadki zbierane w całem m ieście ; 8] ażeby j ■
upom niał się u rządu o splantow anie i uregu- j g fc 
lowanie placu m iędzy budynkiem  gim nazyum  j 
niem ieckiego a ulicą Czarnieckiego.

W  spraw ie budżetu 10-milionowej

obu klubów odbywać się będą razem.
Przew odniczącym  „ dem okratycznego k lu ­

b u 1* obrano ponownie d ra W eigla , zastępcam i 
przewodniczącego pp. d ra  Dworskiego i Roma- 
nowicza, sekretarzam i pp. d ra G oldm anna i dra 
J a h l a ; oprócz tych  pięciu posłów, wchodzą 
w  skład kom isyi parlam entarnej klubu jeszcze 
pp. Szczepanowski i Rayski.

K ó ł k o  k r a k o w s k i e  ukonstytuow ało 
w ybierając pp. D unajewskiego prezesem, j 

Tarnowskiego i Koziebrodzkiego zastępcam i ! 
prezesa ; Górskiego sekretarzem .

chowej, technicznej, handlowej, wreszcie o for­
malnościach do dopełnienia, u lg  podatkowych 
i t  d.

9) U rządzenia i odpowiedniego uposażenia 
dwóch stauyi kontrolnych dla doświadczeń po- 
lowych z nasionam i i nawozam i w Krakow ie 
i we Lwowie.

10) Zaprow adzania sta łych  lustratorów  go­
spodarstw  w w ię-szej liczbie, k tórzy  by  po kraju 
podróżując, rad na  miejsou udzielali i doświad­
czenia przeprowadzali.

11) Subw encyonow ania zakładów  produk- 
cyi nasion.

12) U stanow ienia funduszu hodowlanego 
koni: z k tóregoby zostało założone stado re ­
produktorów , ustanow ienia inspektorów  chowu 
koni, w spierania Tow arzystw  i spółek hodow la­
nych, wreszcie urządzenia publicznych ksiąg 
rodowych koni półkrwi.

13) U rządzenia publicznych ksiąg rodo­
wych dla bydła w duchu ustaw y hodowlanej 
z roku 1892.

14) Zmuszenia w drodze ustaw odawstwa 
krajowego, miejscowości posiadających przyw i­
lej targow y do urządzenia wag bydlęcych, oraz 
wag zbożowych, na targow icaoh i zobowiąza­
n ia odnośnych w ładz gm innyoh do notowania 
cen i s ta ty styk i targow ej i ogłaszania ich, z nad­
m ienieniem , z jakich okolic bydło na  ta rg  spę-

K ó l k o “ ukonstytuow ało
spraw ie budżetu lU-milionowej poźy 

czki kom isya budżetowa u ch w aliła , aby prócz ] _ T ak  zwane _ _
budżetem  na rok  1896 prelim inow anych kana- j się > w ybierając p p . : S tadnickiego przewodni- 
łów dalszą budowę w szystkich now ych kana- j cząeym, B rykczyńskiego zastępcą, sekretarzem  

„ j .------------ . i  j . t------•—  'S tarzyńskiego .łów w strzym ano aż do c h w ili , k iedy komisya 
kanałow a przedłoży a pełna R ada miejdka. za­
tw ierdzi ogólny plan kanalizacyjny m iasta Lw o­
wa- R ada wniosek ten  przyjęła.

Budżet szkolny referow ał dr. C i e s i e l ­
s k i .  Dochody w tym  dziale wynoszą 379.111 
zł., rozchody 469.751 zł. Do ru b ry k i tej u- 
chwalono następujące rezolucye :

R ada m iejska w yraża życzenie, ażeby 
kw ota, umieszozona w budżecie na  płace nade- 
tatow ych p rak tykan tek  w stosunkowo ja k  n a j­
krótszym  czasie usunięta została z budżetu 
szkolnego.

W zyw a się M agistrat, ażeby poczynił od­
powiednie kroki, iżby kościół P. P. K larysek, 
zbudow any w  r. 1607 ze składek m ieszczan

Żądania ziemian.
D nia 17 g rudnia odbyło się w  Jaśle  w al­

ne zgrom adzenie okręgowego Tow. rolniczego, 
na  którem  p. S tanisław  Ostaszewski 
ra t  p. t.

p. S tanisław  Ostaszewski m iał refe- 
p. t. „Czego od now ow ybranego sejmu do­

m agać się powinniśm y dla popraw ienia stosun­
ków rolniczych w Galioyi ?u

Na wniosek referen ta uchw alono następu­
jące rezolucye:

Rolnicy z pow iatów  : jasielskiego, krośnień­
skiego i gorlickiego zebrani na Ogólnem Zgro- 

; m adzeniu Towarzystwa- okręgowego rolniczego 
, , . , ) w  Jaśle  dnia 17 g rudnia 1895 roku w yrażają
lw owskich a obecnie zajęty  na skład druków  ; życzenie, by  now ow ybrany Sejm hasło agrarne 
kancelaryjnych krajow ej D yrekcyi skarbu (ul. j za głów ne swoje zadanie uważał, i szeregiem 
łyczakow ska 1. 2) oddany został w r. 1898 na  j ref0rm, nowych uchw ał i odpowiednich organi- 
użytek w iernych, a w szczególności na  użytek . zaGyi, szeroką akcyę w tym  kierunku zainieyo- 
m łodzieży wyższych szkół — a to  dla uczczę- waj j przeprowadził, 
n ia 50-lotniego panow ania Cesarza F ranciszka \ tym  celu dom agają się z e b ra n i:
Józefa I. _ i )  Energiczniejszego przeprow adzenia re-

W zywa się ponownie M agistrat, ażeby j gutócyi rzek i dop ływ ów ; 
zajął się odpowiednią zm ianą sta tu tu  m iejskiej 2) U stanow ienia k redytu  m elioracyjnego
szkoły przem ysłowo-handlowej a to celem u- dla drenow ania i melioraoyi pól i łąk, i  któ- 
zj^skania^ dla tej szkoły subw encyi z lan d u - r ~g0ky zarówno poszczególne gospodarstwa jak 
szów państw ow ych. i soółki m elioracyjne czerpać mogły, dla umo-

Celern sprow adzenia do właściwej m iary  j żliw ieuia szerokiego zastosowania u łatw ień wy- 
zbyt w ysokich obecnie kosztów nauki w szko- | p ływ ających z nowej ustaw y o piorwszeństwie 
łach m iejskicn zechce R ada szkolna okręgowa j hipotecznym  dla pożyofck m elioracyjnych, 
zarządzić o) by  na  przyszłość Każdy nauczy- 3; Powiększ śnią $ ćz  by ekspozytur
mol ndy.iAlał nrzwn».imniei 24 troiłzin. każda m elioracyjnego Z rozszerzonym --------ciel udzielał przynajm niej 24 godzin, każda m elioracyjnego z  rozszerzonym zakresem  dzia- 
zaś nauczycielka 22 godzin tygodniow o ; b) by łania do częściowe! parcelacyi i kom asacyi grun- 
w tak ich  w ypadkach, gdy się do jakiej klasy  tów. — (U tworzenia ekspozytury w Jaśle), 
zapisze nie wiele dzieci ponad liczbę m aksy- 4) Przym usowego uporządkow ania pastw isk 
malną, klasy  tej nie dzielono,, lecz część dzieci j gm innych.
sKierowano do najbliższej szkoły sąsiedniej, i , 5 ) P ostarania się o zm ianę ustaw y leśnej
tym  sposobem zapobiegano zb y t szybkiem u (i m nych ustaw  podobnych) w tym  duchu, by
tw orzeniu się paralelek. co do obow iązku zalesienia rozciągnąć ją na

R ubrykę przychody, referow ał dr. Byk. wszelkie n ieużytki, ubocza, naturalne granice 
W  celu pokryci; w ydatków  uchw aliła R ada pól i łąk, oraz obsadzania drzew am i dróg za- 
pobieraó w r  1896 następująca p o d a tk i: j równo publicznych, jak pryw atnych, a nato-

I. Poaatek  czynszowo gm inny: aj 3°/0 od m iast dozwolenia w szerszej m ierze karczowa-
ozynszów z lokalności łącznie do 300 złr. fa- 
sycnow anych ; b) 4°j0 od ozynszów z lokalności 
łącznie do 600 złr. fasyonow anych; c) 5 H|0 od 
czynszów z lokalności łącznie do 3 000 złr. fa- 
syonow anych ; d) 10,']0 od czynszów z lokal­
ności łącznie nad 3 000 złr. fasy. nowanych.

szerszej
n ia lasów pod upraw ę się nadających.

6) Założenia znaczniejszej liczby szkół rol­
niczych niższych i szkół fachowych, oraz k u r­
sów dla m łynarzy, olejarzy, tartaezników , go­
spodyń wiejskich i wszelkiej służby folwarcznej.

7) U zupełnienia posad instruktorów  facho-
II. D odatki gm inne do podatków  stałych  j w ych dla rozm aitych działów produkcyi (jak 

z dodatkam i rządowym i, z wyczajnymi i nad- i są obecnie inspektorowie m leczarstwa, chowu 
zw yczajnym i: a) 3"|„ do podatku gruntowego; i bydła), więc stworzenia posad inspektorów  ehmie- 
b) 3 |0 do podatku dom owo-ezynszowego; 3°j„ do i lowych, sadownictwa, w arzyw nictw a polowego, 
podatku zarobkow ego; c) 20(j„ do p aństw ow e-1 jedw abnietw a itd., zgrupow anych w krajowem  
go 5% go podatku od budynków, którym  przy- j biurze infbrm acyjnem  'd la  spraw  rolniczych i 
sługują wolne lata i 30°|0 do podatku dooho- j przem ysłu rolniczego.
dowepo. 1 8) Założenia i uposażenia takiego biura

N ad;o w m yśl refera tu  dr. B yka u ch w a-; inform acyjnego krajowego dla spraw  rolniczych 
liła  R ada wezwać m agistrat, aby z jak  najw ię- j i przem ysłu rolniczego w ten  sposób, iżby mo- 
k?zą energią s tara ł się w yjednać u rządu refor- gło udzielać stronom interesow anym  rady  fa­

na swe łzy, pożegnały się i od tego czasu m i­
nęło już la t dziesięć.

D ezyderyusz nie zapomniał jednak  K lary, 
choó o niej nie n ra ł  dokładnych wiadomości. 
W iedział tylko, że strac iła ojca i daje lakcye 
rysunków  na pensyach pryw atnych.

W  końcu na dobitkę w szystkich nieszczęść, 
zaznał jeszcze jednego. Pomimo, że m isł do­
piero la t 40, broda zaczęła m u siwieć. G dyby 
wszakże siwiała, jak  inne brody, nie zw róciłby 
n a  to  żadnej uwagi. Ale dziw nym  jakim ś t r a ­
fem  siw iała z jednej tylko strony, lewej, od 
strony  serca, tak, że nieszczęśliwy Dezyderyusz 
podobny by ł do żywej reklam y perfum iarza, 
k tó ry  w ynalazł jakąś wodę czy pomadę do far­
bow ania włosów.

Dezyderyusz, k tó ry  z oszczędności nosi po 
trzy  la ta  ubran ie  i kapelusz, Dezyderyusz, k tó ­
ry, przeglądając się w lustrze, n igdy  nie znaj­
dował nic pięknego na swej m elancholijnej tw a­
rzy, nie m iał żadnych pretensyj do piękności 
Ale to fizyczne dziwactwo, dające m u dw a pto- 
fiłe — z prawej strony profil młodego, a z le­
wej starego — rozdrażniało go nieprzyjem nie. 
W szyscy oglądali się na niego, kiedy szedł 
u licą ; działało to na jego nerw y i nieraz p ra­
gnął mieć jak ieś kłopoty, k tóre m ogłyby w y­
wołać siw iznę i na drugiej połowie brody.

Tymczasem powoli zaczęło m u się nie źle 
powodzić. W ydaw cy byli bardzo z niego za- 
dowolnieni. O statnia jego praca — lupus vo- 
rax  na  tw arzy , zyskała sobie ogólne uznanie. 
T eraz m iał pewne oszczędności na  czarną go ­
dzinę i m ógł od czasu do czasu zapewnić ja ­
kąś przyjem ność swej drogiej matoe, której 
w zrok by ł wciąż bardzo opłakany.

Bądź co bądź, życie nie należało do zbyt 
przyjem nych.

O t i tego wieczoru, w w ilię Bożego N a­
rodzenia, będąc zajęty do l l - te j  w nocy nad 
m ózgiem  jakiegoś w aryata, D ezyderyusz zwró­
cił się nagle do m atk i, drzem iącej przy  p ie­

cu, a wiedząc, że jest ona pobożną k o b ie tą , 0- 
dezwał s ię :

— Jeżeli czujesz się, m ateczko , na siłach, 
to zaprowadzę cię na pasterkę do kościoła 
św. Stefana. A gdy  będziem y w ra ca li, w stą­
pim y do sklepu z truflam i i urządzim y sobie 
kolący ę.

S taruszka jednak n ie  czuła się na siłach.
— Idź sam mój drogi. Pomódl się za nas 

oboje, a ja, dopoki nie wrócisz, pomodlę się 
trochę w domu... A po drodze kupisz kaszta­
nów pieczonych i cielęciny.

K iedy przed wyjściem  z domu całow ał ją 
w rękę, pocałow ała go w czoło i przy tu liła do 
serca.

— Biedne dziecko — w yszeptała — Boże 
Narodzenie pow innoby ci dać choó odrobinę 
szczęścia !

S traszny c z a s ! Pow ietrze w ilgotne, z i­
mno przejm ujące! W ielkie p ła ty  śniegu spa­
dały na ziemię i przem ieniały  się w błoto. 
Ale na m ałych uliczkach, w pobliżu stare­
go kościoła, widać było światło w oknach i 
sklepach.

K obiety  raźnie przesuw ały się z koszyka­
mi w ręku, chodząc od sklejiu do sklepu. Po 
drodze spotkał m łodą parę, k tóra bacznie mu 
się przyglądać zaczęła.

— Patrz-no na  te g o ! — rzekła kobieta do 
swego tow arzysza , zanosząc się od śmiechu. 
— Czemu on m a śnieg ty lko  na  jednej, poło­
wie brody ?

O garnięty  sm utkiem  przez wspom nienie o 
tem fizyezuem dziwactw ie, D ezyderyusz wszedł 
do kościoła.

Kośoiół, jed n a  z gotyckich pereł starego 
Paryża, przepełniony b y ł ludem  Gdy w głębi 
chórów, wśród arom atycznej woni kadzideł, 
rozlegały się s ło w a : „Venite, adorem us11, D e­
zyderyusz, stojący przy  kolumnie, s tara ł się 
przypom nieć słowa m odlitwy. I  choó daw no już 
nie m odlił się, w sercu jego wszakże tliła  je­

szcze w iara i nadzieja, w tedy to przypom niał 
sobie słowa m atki.

T ak  — Bożo Narodzenie powinno mu 
przynieść jakąś przyjem ną niespodziankę, coś 
w rodzaju pudełka cu k ie rk ó w , k tóre gdy 
był jeszcze chłopcem, znajdow ał rano w swym 
buciku.

Czyżby rzeczywiście sądzonem m u było 
zestarzeć się i umrzeć, nie zaznaw szy nie in ­
nego w źyoiu, prócz pracy i obow iązku! N ie 
był wym agający, o nie ! W iedział, że większość 
ludzi nie spożywa pieczonych gołąbków, lecą­
cych im prosto w usta. Ale, pomimo tc , on tak  
mało zaznał radości, tak  mało...

Przypom niał sobie pannę K larę, swój m a­
ły  rom ans w galeryi Luw ru, przypom niał so­
bie dzień, kiedy w sali „Siedm iu kom inów 11, 
pod surowem spojrzeniem „Ranionego kira- 
syera“, rzucił pierw szy list m iłesny do pudeł­
ka z farbam i młodego dziewczęcia, N ieste­
ty !  Po oświadczeniu się, po ofiarowaniu p ier­
ścionka zaręczynowego, m usiał , przez poozu- 
cie obowiązków rodzinnych, wyrzec się swych 
projektów. A  p ó źn ie j, k iedy ze łzam i w  0- 
csach przyznał się m a tc e , jaką poniósł dla 
niej o fia rę , dobra kobieta także się rozpłakała 
i rzek ła :

— Pięknieś postąpił mój drogi s y n u ! Ale 
inaczej, byłoby nieszlachetnie.

Co się z n ią stać mogło, z nią, z tą  p ię­
kną K larą  ? R az m u mówiono , że straciła  oj­
ca , że daw ała lekcye rysunków , biegając w 
deszcz i słotę z pensyi na pensyę. Ach ! i ona 
m usiała zaznać w ielu niepowodzeń.

B iedna dziew czyna! kochała go przecie, 
by ł tego pewny, i w chw ili rozstania na jego 
prośby zgodziła się zachować pierścionek zarę­
czynowy — m ałe kółko złote, kosztujące zale­
dwie 12 franków, naby te  przez niego u jak ie­
goś żydka-jubilera.

G dy przypom niał sobie to w szy stk o , — 
seroe biedaka rozdzierało się na  ozęści, W y­

dzono i dokąd sprzedane wychodzi.
14) Zm uszenia w droaze ustawodawczej 

kupoów i handlarzy do don’ szenia do krajowego 
b iura statystycznego o każdym  do k ra ju  spro­
wadzonym, lub eksportowanym  towarze, z  poda­
niem  ilości, jakości i wartości.

15) D om agania się od zarządu kolei pań­
stwowych, by  ta ry fy  urządziła zgodnie z in te re­
sem rolniotw a krajow ego z uw zględnieniem  po­
trzeb lokalnych , a od zarządu poczt i te leg ra­
fów, by ruch przesyłek był tak  urządzony, żeby 
przy każdej stacyi kolejowej by ła stacya poczto­
wa i telegraficzna, a przesyłki poczto we do każ­
dej miejscowośoi doręczane były.

16) Zniesienia opłat m yt i rogatek u tru ­
dniających ruch towarowy.

17) Zreorganizow ania w arantow ego k re ­
dy tu  na  produkta rolne z deoentralizacyą skła­
dów publicznych (elewatory na ataoyach kole­
jowych) i poparcia prow incyonalnyoh stow arzy­
szeń rolniczych wspólną sprzedaż i zakupno 
płodów i tow arów  na celu mająoych kredytem  
dłuższym  ja k  cztero-m iesięcznym  dla rolniotw a 
za krótkim .

18) W reszcie zorganizowania włości ren-, 
tow ych na  krajow ej insty tucy i finansowej o- 
partych.

W  końcu ogólne Zgrom adzenie poleciło 
P rezy d y u m , by  postulata powyższe przesłało 
na ręce kom itetu centralnego, oraz na ręce po-  ̂
słów okręgów wyborczych Jasło-K rosno-G or- 
lice z prośbą o poparcie i wniesienie na  w ła - : 
ściwej drodze, jak  również, by  prezydyum  od- ; 
niosło się w drodze kom unikatu do inuych  To- j 
w arzystw  rolniozyoh nas/ego  kra ju  z prośbą o 
poparcie uchw ałam i swojemi powyższych p o s tu -1 
latów  i dołączenie swoich.

K R O N I K A .
Lwów 31 grudnia

Odznaczenia- Sekretarzowi lwowskiej dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie Ryszardowi Wopa- 
teruiemu nauał Cesarz złoty kiayż a koroną.

Mianowania. Komisarz policyi we Lwowie 
Wilhelm Schechtel mianowany starszym komisarzem, 
koncepista lwowskiej polir.yi Bronisław Benoit mia­
nowany komisarzem. — Starszymi komisarzami 
w ewidencyi katastru podatku gruntowego miano­
wani : Władysław Głuszkiewicz i Władysław Zom- 
becki. Starszymi geometrami: Marceli Paszkowski 
Józef Wusatowski i Władysław Zakliński.

Czysty dochód Z koncertu gwiazdkowego dla 
dziatwy niezamożnej służby kolejowej wynosi 218 zł. 
42 ct Przy tej sposobności składam imieniem ko­
mitetu serdeczne podziękowanie za łasKawe naddatki 
paniom namiestnikowej ks. Sanguszkowej i marszał- 
kowej br. Badeniowej oraz p. Czernemu, zastępcy 
dyrektora kolei państw. Deymowa.

Wiadomości dyscezyalne. Gr.-kat. dyecezya 
przemyska: Zarządzcą dekanatu sokalskiego miano­
wany ka. Michał Mikołajewicz, dotychczasowy pod- 
dziekani. Prezenty otrzymali księża: Jan Polański na 
Boratyn w dek. próchnickim, Daniel Kucij na Lipi- 
nę wielką w dek. starosamborskim, Józef Pełecb na 
Sulimów w dek. kulikowskim, Aleks. Sienkiewicz 
na Sarny w pow. mościskim Kanoniczną instytucyę 
na Niklowice w dek sądowo-wiszeńskim otrzymał 
ks. Aleks. Malarkiewicz.

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
2 stycznia 1896 r. p. Królikowski, były redaktor 
Gwiazdki Cieszyńskiej i Nowin Raciborskich od­
czyt „O sprawie Bzląskiej“.

Kościół polski W Wusdniu. Piszą nam z Wie­
dnia pod datą 28 grudnia: Uroczystość Bożego Na­
rodzenia ściągnęła w roku1 bieżącym liczne tłumy 
rodaków do kościoła św. Ruprechta. W  pierwszym 
dniu ledwie tylko połowa ; mogła się pomieścić w 
świątyni, z drugiej połowy jedni słuchali mszy św. 
przy otwartych podwojach, na dworze, inni udali 
się do kościołów niemieckich. Nieodzowną jest po- 
trz.bą, aby Polacy w Wiedniu mieszkający mieli 
obszerny i to własny kościół. Właśnie ministeryum 
wyznań i oświaty sprzedaje w Wiedniu kościół 
zwany Garde-Kirche na Rennweg, wraz z pomie­
szkaniem dla księdza, za kwotę 18.000 zł. Jest to 
wprawdzie kościół mały, nie większy jak św. Rup­
rechta, pomimo to jest do życzenia, aby go Polacy 
nabyli, choćby z tego powodu, aby odtąd bez prze­
szkody mogły się odbywać wszelkie polskie nabo­
żeństwa, a wszelkie składki i pieniądze zbierane 
podczas polskich nabożeństw w niedziele i święta 
zrana i po południu, aby się dostawały w ręce pol­
skiego kaznodziei, co dałoby możność zebrania fun­
duszów na budowę obszerniejszego kościoła i domu 
przytułku dla bardzo licznych ubogich rodaków w 
Wiedniu. Spodziewać się należy, że naród polski 
dla chwały Bożej chętnie złoży żądane przez rząd 
18.000 z ł , a w ten sposób chlubnie się zapisze w 
historyi Kościoła polskiego w stolicy państwa. Datki 
na ten cel odbiera ks. Piotr Pietrzycki, polaki ka­
znodzieja i spowiednik w Wiedniu I  Schulerstrasse 8.

Program radykałów ruskich. Przez dwa dni 
obradował we Lwowie zjazd mężów zaufania ruskie­
go stronnictwa radvkalneg< nod nrrtawodnięlwc.H-. 
dra Iwana Franka. Głównym celem zjazdu była re- 
wizya dotychczasowego programu, który w wielu 
punktach okazał się chaotycznym, niewystarczającym 
i niekonsekwentnym. Nowy program, przyjęty na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu, po dwurazowem 
przedyskutowaniu w komisyi, rozpada.się na dwie 
grudy żądań: ogólną i szczegółową. Pierwszy dział 
postulatów ra ykalnycb opiera się na zasadach 
naukowego socyaliztnu i żąda wszystkich znanych 
konsekwencyi, jakie z niego w y p ły w a ją a  więc 
uspołecznienia ziemi, handlu etc., nadto zaś nieza­
leżnie od teoryi socyaliatycznej, utworzenia z wacho- 
dnic-galicyjskich i północno-bukowińskich, powiatów 
odrębnego politycznego terytoryum, w któremby ję­
zyk rnski panował niepodzielnie w szkołach i urzę­
dach. Szczegółowy program rozpada się na trzy 
działy: ekonomiczny, polityczny i cywilizacyjny. 
Pod terni trzema firmami' wypowiada program rady­
kałów ruskich eały szereg znanych - dobrze żądań 
wszystkich stronnictw skrajnych w naszym kraju, 
jak powszechne głosowanie do wszystkich oiał pra­
wodawczych, zaprowadzenie podatku progresywnego, 
bezpłatna nauka szkolna etc., zupełną nowość sta­
nowi tylko postulat-„zdemokratyzowania kościoła11, 
którego pierwszym krokiem ma być oddanie ma­
jątków kościelnych pod zarząd gmin.

Niemniej ważnym punktem obrad, jak rewizya 
programu partyjnego, było porozumienie się z trze­
ma opozycyjnymi posłami luskimi pp. Ostapczukiem, 
Nowakowskim i Okuniewskim, czy zechcą wystąpić 
w sejmie ofieyalme jako pizedstawioiele ruchu ra­
dykalnego. Dr. OkT nie wasi, który od pewnego czasu 
popadł w niełaskę swoich dotychczasowych przyja­
ciół politycznych, a wczoraj przez usta dra Franki 
solennie został wyklęty jako niepotrzebny balast, 
nie przybył wcale na posiedzenie zjazdu. Z pozo­
stałych dwóch posłów zabrał głos Nowakowski i 0- 
świadczył, że pominąwszy zbyt silne zmiarkowanie 
dążności socyalistycznyh, zgadza się na program, 
wyraża tylko obawę, czy potrafi oryentowaó si.ę 
w sejmie sam bez (uezyjej pomccy i Vskazówell 
Pego Samego Osd
brzmieniu programu nie ma 
osamotnienia i nie ufa swoim"
z prawdziwym żalem przyjęli do wiadomości fakt 
wyklęcia dra Okuniewskiego, w którym widzieliby 
chętnie przewodnika na nieznanej jeszcze drodze. 
Charakterystycznem było zastrzeżenie posła Ostap- 
czuka co do zachowania się partyi radykalnej wobec 
religii. „U nas — mówił Ostapczuk — różnie mó­
wią o radykalizmie. Co do mnie, to mnie właściwie 
ochrzcili radykałem bez mojej wiedzy. Słyszałem 
także, że panowie lekceważycie religię. Bardzo mnie 
to smuci, bo u mnie religia jest pierwszą rzeczą“. 
Aluzyę do religii przyjęli obecni grobowem mil­
czeniem.

Z kolei zabrał głos dr Iwan Franko i w dłu­
giem przemówienia zapewnił obu posłów, że obawy 
ich co do osamotnienia w sejmie gą płonne, że za­
rząd stronnictwa będzie im każdej chwili dopoma­
gał życzliwą radą i doświadczeniem, że wreszcie 
posłowanie nie jest taką sztuką, jak się to na po­
zór wydaje. Przestrzegał tylko przed takimi panami, 
którzy mają miodowy uśmiech za ustach, a w sercu 
piołun. Tacy panowie czyhają na niedoświadczenie 
włościańskiego posL i mogą g0 skompromitować 
swoją przyjaźnią. Radził wogóle ostrożność w po­
stępowaniu i zabieranie głosu tylko w takich kwe- 
styach, z któremi są dokładnie obeznani. Wobec 
tych zapewnień posłowie Ostapczuk i Nowakowski 
zdecydowali się wystąpić w sejmie w barwach ra-

®7lko obawia się',5
Obaj posłowie

szedł z kościoła, — zaszedł do w ędliniarni, — 
kupił m ięsiw a, potem na rogu uliczki nabył 
gorących kasztanów i w raca na swe czw arte 
piętro.

Ale cóż się dzieje w jego  m ieszkaniu ? 
Drzw i na  wpół o tw arte i słyszy dw a p ła­
czące głosy kobiece. O pierwszej w nocy!.... 
W ielb i Boże!... — Stało się pew nie jakieś nie­
szczęście ! Pew nie m atka zachorow ała! P ręd z e j! 
p ręd ze j! W chodzi i na  progu zatrzym uje się 
zdziwiony.

N a starem  krześle siedzi bardzo blada ko­
b ie ta , a przy jej kolanach n a  stołeczku jego 
m a tk a , trzym ająca ręce b iedaczka, jakby  je  
chciała ogrzać.

Czy to  nie sen ? Poznaje ją  teraz, to n ie­
szczęśliwe stw orzen ie! Tę w ychudłą, ale czystą 
tw arz, te  zapadłe głęboko oczy. Tak, to tw arz 
i oczy K lary, której nie w idział la t 10, ale k tó ­
rej nie zapom niał nigdy.

Zawołał g ło śn o : /
— K la r a !....

S tara m atka podniosła się z ziemi i poło­
żyła obie ręoe na  jego ramionach.

— Tak, K lara, tw oja biedna K lara — rzekła 
drżącym  głosem dobra staruszka — tw oja K la­
ra, k tó ra opowiedziała mi całe swe życie, życie 
zacnego dziewczęcia, K lara, k tó ra  przed dwoma 
la ty  straciła swego ojca i darem nie usiłująca 
zapracować na swe utrzym anie lekoyam i, K la ­
ra, cierpiąoa najstraszniejszą nędzę... i od trzech 
d n i ... a c h ! jak ie  to straszne.... śpiąca w przy­
tu łku , ale dziś tam  nieprzyjętą, wiesz przecie, 
tam  dają schronienie ty lko n a  trzy  dni, i chcą­
ca się rzucić do Sekw any !... T ak , to K lara, 
której w przerażeniu przyszła dobra m y śl: — 
przypom niała sobie, że dziś w igilia Bożego Na­
rodzenia, — w ieozór, w k tórym  narodził się 
B óg M iłosierdzia, — i przyszła z prośbą o po­
moc do m atk i swego ukochanego , k tó r a , — 
nie wiedząc nic, rozłączyła w as, moje biedne 
dzieci!... N iepraw daż mój sy n u , że ona teraz

u s ieb ie , że m y ją  przygarniem y, że pozosta­
nie u nas.

Ale Dezyderyusz nie wie, gdzie jest. Oto 
w igilijna niespodzianka — myśli. I  biedny ry ­
tow nik ściska swą m a tk ę , przypada do nóg 
K lary, chw yta je j rękę, oblewa łzam i — i spo­
strzega na  niej pierśoionek.

W zruszony podnosi oczy na swą daw ną 
przyjaciółkę, k tó ra uśm iechnęła się przez łzy i 
szepcze: 1 ■,

— Tak, w olałabym  umrzeć z głodu, aniżeli 
rozstać się z nim.

Czy potrzeba dodawać, że Dezyderyusz 
przez oałą noc wigilijną ni© zamknął oczu, my­
śląc wciąż o biednej Klarze, która spała za 
przegródką, na łóżku jago matki.

Jakże był zadowolniony, że miał w kasie 
oszozędnosci 1.500 franków i trzy luidory w  
biurku. Za te pieniądze można wyprawić w e­
sele, gdy tylko Klara wydobrzeje. A potem?

A potem zacznie pracować za troje.
Od pewnego czasu zaledwie zdążyć moź< 

wykonozyo zamówienia firmy. A le teraz mogą 
dawać mu, ile chcą mózgów, płuc, serc i  t. p. 
Mogą dawać nawet takie, które zeszpecone zo­
stały przez najstraszniejsze choroby. Narysuje 
je i wyry tuje ich tyle, ile tylko chcieć będą..

Szczęśliwy Dezyderyusi ! Boże Narodze­
nie sprawiło mu niezwykłą radość. Gdy na 
drugi dzień przed umyciem się, spojrzał w  lu­
stro, spostrzegł, że prawa połowa jego brody 
tej nooy pełnej wzruszeń posiwiała zupełnie.

A  gdy pod rękę z matką ukazała się Kla- 
ra, wypoczęta 1 pomimo zaznanych nieszczęść, 
podobna do dawnej Klary, mógł stanąć przed 
nią z twarzą, niepodobną do .szyldu fryzyera, 
z dobrą, sympatyczną twarzą, która choó oto­
czona była siwą brodą, ale na której płonęły 
oczy, pełne młodzieńozego ognia i miłości..,



PRZEGLĄD z dnia 1 Stycznia 1805.
dykalnych i w tych dniach już -wygłoszą odpowie­
dnią deklaracyę. Po załatwieniu tych spraw zam­
knięto oficyalną część obrad. Na wniosek jednego 
z uczestników zjazdu uczczono przez powstanie 
z miejsc pamięć zmarłego niedawno tragiczną śmier­
cią nihilisty rosyjskiego Stępniaka, a nadto rzucono 
myśl sprowadzenia do kraju zwłok Dragomanowa, 
założyciela stronnictwa radykalnego, który umarł 
przed Kilku miesiącami w Sofii. Okrzykiem na po­
myślność idei radykalnej zamknięto zjazd, któremu 
przewodniczył dr. Iwan Franko.

Zakopane W zimie. p. Kaźmierz Tetmajer 
pisze z Zakopanego do jednego z pism war­
szawskich :

Jestem prawie wdzięczny chorobie, która mnie 
tu tak wyjątkowo długo zatrzymała w tym roku. 
Zakopane jest teraz poprostu czarodziejskie, zupeł­
nie zaczarowana kraina. Widziałem jednę taką noc, 
kiedy mi się zdawało, źe rzeczywiście widzę „nie 
świat, ale duszę światau —r (jest to moje własne

dąży. Przy otwarciu skrzynki okazało się, że owa 
na pozór bezwartościowa paka, zawiera różne złote 
i srebrne przedmioty, w liczbie 130 sztuk, jako to: 
szpilki do krawatów, broszki, kólczyki, łańcuszki z 
medalionami, bransoletki wysadzane drogiemi kamie­
niami, srebrne łyżki, łyżeczki, podstawki do nożów, 
świecznik, serwisy itp. Wobec tego licytacyę wstrzy­
mano i o fakcie zawiadomiono krakowską dyreacyę 
policyi.

Konsafcracya ks Józefa Webera, kanonika 
kapituły lwowskiej na biskupa - sufragana arcbidye- 
cezyi lwowskiej odbyła się onegdaj w Archikatedrze 
lwowskiej, według przepisanego ceremoniału kościel­
nego, a przy niezwykle licznym udziale wiernych, 
z wielką uroczystością. Konsekracji dokonał J. Eksc. 
arcybiskup Seweryn Morawski w asysteneyi ks. arcy­
biskupa Issakowicza i ks. biskupa Hryniewiekiego 
i licznego zastępu duchowieństwa, Po odczytania 
rozk.zu apostolskiego i złożeniu przez wybranego 
biskupa sufragana przysięgi na wierność Kościołowi 

wyrażenie, ale ponieważ użyłem go po raz pierwszy ] i Papieżowi, zaczął ks. arcybiskup konsekrator od- 
gdzieindziej, kładę je tu w cudzysłów). Była to noc i prawiaó Mszę św. przy wielkim ołtarzu, równocze- 
księiycowa, noc pełni. Wszystko — ziemia zaśnie- śuie zaś zaczął Mszę ks. biskup sufragan przy ołta- 
żona, drzewa śnieżne i góry wydawały się, jak j rzu bocznym. Przed ewangelią zbliżył się nowo wy- 
z błękitnawego kryształu. Niebo było ciemno szafi- j brany biskup znowu do ks. arcybiskupa konsekra- 
rowe, tym — jakimś dziwnym, twardym a niesły- j tora, który dopełnił ceremonii namaszczenia Kizyż- 
cbanie subtelnym i dyamentowym szafirem zimy. j rnem świętem, odprawiwszy przepisane modły i za-
Przez las szło milczenie, również jakieś dziwne, 
prawie powiedziałbym takie same tw arde, subtelne 
i dyamentowe. W  przestrzeni świata był zastój ja­
kiś, jakieś zakrysztalenie się, jakiś jakby sen świa­
tła, podobny do snu duszy ludzkiej. Subtelniejszego 
trzebaby pióra, niż moje, by to, co myślę, zupełnie 
plastycznie przedstawić, rozumiecie jednak, jaka jest 
różnica pomiędzy snem a jawą. Wszystkie świerki, 
głęboko w las, odcięte były wyraźnie jeden od dru­
giego, tak, źe oko szło w głąb, w ciemność, ostre 
i swobodne,~ jak silny jeleń idzie przez gęstwinę. 
Dodajcie do tego szum wody, który zdaleka płynął, 
a od milczenia lasu odrzynał się ta k , jak się 
puszczony z pryzmatu promień odrzyna od ciemno­
ści zaciemnionego szczelnie laboratoryum. Młode 
świereczki, z napęczniałemi śniegiem kiściami, po 
dobne były do olbrzymich kwiat Przez las dro­
ga, jakby posypana srebrnym, szklanym i z tar tego 
szafiru pyłem, a po nad wszystkiem olbrzymie, bły­
szczące seledynowo-złote góry i księżyc, tarcza 
z połyskującego, rozelśnionego, zimnego metalu. Cu­
downa i niezapomniana noc! W taką noc wyłaniają 
się z duszy ludzkiej jakieś kształty przejrzyste, 
skrzydlate i lo tne, aie o konturze jakby ostrem 
dłutem , w blasze srebrnej , wyciętym. Noc taka 
rozmarza, ale nie rozemdlewa, porywa i zachwyca, 
ale nie osłabia; doznajemy wrażenia, jakby nam 
dano w rękę nie kulę złotą, którą się mimowoli 
bierze miękko, ale kulę z kryształu, chłodną i stę­
żającą mięśnie dłoni dotknięciem.

Wogóle słońca mamy teraz niewiele. O ile 
jest, świat cały staje w niesłychanej, promiennej 
jasności, płonie. Najczęściej mamy mgły grube 
i wtedy oko męcay się brakiem przedmiotu, na 
którymby się oprzeć mogło, jak ptak nad morzem ; 
czasem jednak mgły cieńczeją i przegląda przez nie 
blada, jakby rozwiewna i rozpylająca się ściana 
Gewontu lub też n ikną, zostawiając tylko szare 
obłoki, nieruchome i niezmiernie spokojne. Za to, 
jak jest w ia tr, a mieliśmy taki halny wicher, ja ­
kiego ludzie dawno nie pamiętają, dzieje się rzecz 
taka, że zdaje się, iż się świat rozpada. Wiatr 
porywa i podnosi tak olbrzymie płaty śniegu z gór, 
że ma się wrażenie, jakby wydzierał całe ich ubo­
cze i miotał w przestwór. Zmiata n. p. za jednym 
r-uiiaohem całą czapę z kopy Czerwonego Wierchu
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ł$!m śniegfi. Chwilami nie widać nic, taka jest za­
mieć , taka zawierucha śnieżna. W iatr poprostu ko 
pie olbrzymiemi stopami góry i ziemię, grzmiąc 
pięściami i łbem po niebie Wszystko ryczy, wyje, 
łomot jest tak straszliwy, że nie słychać trzasku 
drzew wywracanych, które ten wicher tak łamał, 
jak wściekły słoń trzciny. Miałem uczucie, że się 
jaki staw w Tatrach nie oprze w swojej kotlinie 
i wydarty, porwany, jak kolosalna kula szklana 
w powietrze, runie na Zakopane, przeleciawszy 
nad wierchy, jak obłok, albo płat śniegu.

Wiatry halne przychodziły przez całą jesień 
co parę tygodni, ale ten, o którym piszę, był wy­
jątkowo potężny.

Słońca czekam z upragnienien, wolno mi już 
bowiem w pogodne dni cokolwiek z domu się wy­
suwać, jest zaś cudowna rzecz przy pierwszej pa­
pierni. Oto z drewnianego, wysoko na słupach opar­
tego, bardzo długiego koryta, którem się wodę spro­
wadza do fabryki, to, co przecieka, marznie w po­
wietrzu i tworzy olbrzymie sople i cało mury lodo­
we. Koryto to bieży lasem, więc drzewa stoją na 
tle siwo-seledynowego muru lub widać między niemi 
wiszące sople, prawie tak duże jak one, również 
siwo-seledynowe u góry, kryształowo-przejrzyst.e w 
końcach. W  słoneczny dzień musi to byó rajsko 
piękne, bo się te lody rozświetlą, rozzłocą, rozdya- 
mentują i ciskać będą całe pęki strzał świetli­
stych z lasu.

Ruch w Zakopanem ożywił się znacznie od 
czaBU jesieni: zimowi goście już zjechali, sanki dzwo­
nią i śmigają po gościńcach, ludzie spacerują ealerni 
gromadkami. Nie słyszałem jednak, żeby się kto w 
góry puszczał. W  ogóle u nas zimowe turyetostwo 
jest zupełnie nierozwinięte. Czasem ktoś gdzieś pój­
dzie: do Czarnego Stawu lub Morskiego Oka i robi 
awanturę, trąbi po gazetach, a znajomych swoich 
zanudza trzynaście wieczorów z rzędu. Tymczasem 
te Achillesy może nie wiedzą, źe pewien oficer pru­
ski — jeżeli mnie pamięć nie myli, z Westfalii — 
kilka lat temu wyszedł w lutym na przełęcz mięgu­
szowiecką (ową, która dała tytuł dziełu Witkiewi­
cza) i na trzeci z rzędu szczyt w Tatrach Lodowy. 
Prowadził go Horwary, przewodnik ze Szmeksu. 
Związani byli liną, a oficer był tak silny, źe kiedy 
się Horwary obsunął na przełęczy, okręcił sobie linę 
około dłoni i dźwignął dużego i tęgiego chłopa ze 
śniegu ku sobie. Szkoda, że mi wyleciało z pamięci 
nazwisko tego naprawdę dzielnego turysty. Przykro 
to przyznać, ale my Polacy dajemy się zawstydzać 
obcym; nie ma u nas nikogo, coby tak jak profesor 
Denysz z Lewoczy, z węzełkiem w ręku, sam jak 
palec,wędrował, nawet bez kija, na Gerlach albo 
Łomnicę. U nas, jeżeli kto ma iść na Gerlach w 
sobotę 10 sierpnia, to już w niedzielę 4 sierpnia na 
reunionie, kiedy go do mazura wybiorą, odpowiada: 
„Przepraszam panią, nie tańczę, bo w sobotę idę na 
Gerlach11 (ale wysunąć się nie omieszka, żeby go 
musiano wybierać). Tymczasem pewien Sas machnął 
na ten szczyt sam jeden, pierwszy raz Tatry widząc. 
Przypuszczam za to, źe w gracyi, z jaką nasi „tu­
ryści11 zrywają dla dam swego serca szarotki... pół­
tora łokcia nad ziemią, żaden obcy naród im nie 
wyrówna.

Tajemnicza przesyłka. Jeszcze dnia 30 pa­
ździernika nadeszła z Tamowa do Krakowa koleją 
skrzynka nieopatrzona żadnymi szczególnymi znaka­
mi, która miała być wydaną zgłaszającemu się od­
biorcy w Krakowie za złożeniem należytości prze­
wozowych. Gdy jednak przez dłuższy czas po od­
biór jej nikt się nie zgłaszał i wszelkie poszukiwa­
nia za wyśledzeniem nadawcy okazały się bezsku- 
teoznemi, zarządziła dyrekeya ruchu wysłanie ski zyn- 
ki do Rzeszowa-Staroniwy celem publicznej sprze-I

intonowawszy Veni Greator. Nastąpiło wręczenie 
konsekrowanemu pastorału, Ewangelii i udzielenie 
pocałunku pokoju, poczem konsekrowany, odprowa­
dzony przez biskupów asystujących, do bocznego 
ołtarza, dokończył Ofiary świętej złożywszy według 
tradycyjnego ceremoniału, konsekratorowi swemu 
cbleb i wino w dwóch złoconych i posrebrzanych 
bochenkach i takichże baryłkach. Podczas oprowa­
dzania konsekrowanego pmez kościół, towarzyszyli 
mu oprócz asystujących biskupów: JE- marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i p. prezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. Aleksander Tchórznicki 
jako niosący świece, dalej wiceprezydent miasta dr. 
Marchwicki i artysta - malarz Jan Styka jako nio­
sący dary (chleb i wino) dla konsekratora. • Po do­
kończeniu ■ Mszy św. nastąpiło włożenie infuły na 
głowę konsekrowanego i odśpiewanie Te Deum. 
Wreszcie udzielił nowy biskup ludowi błogosławień­
stwa. Odśpiewanie A d multos annos zakończyło 
uroczystość.

Pomnik Chopina. 2 stolicy nadaekwańskiej 
pisze p. Wincenty Kosiakiewicz:

„Paryż daje dowód za dowodem, źe posiada 
szerokość umysłu, godną swojego sławnego imienia. 
Zaludniając place uliczne, ogrody i ulice pomnikami 
ludzi, którzy na to jego sławne imię pracowali, nie 
okazuje nigdy tej nerwowości, która byłaby zaścian­
kowością, skoro go proszą o trochę miejsca dla cu­
dzoziemców.

Jeden wielki cudzoziemiec ma już swój pomnik 
na bulwarze paryskim.

Jeat to Szekspir.
Obecnie przybędzie mu towarzysz, drugi cudzo­

ziemiec, którego wielkie miasto uczci pomnikiem.
Jest nim Chopin.
Dopóki lista subskrypcyi nie zostanie zamknię­

ta, nic nie będzie postanowione urzędownie; nie 
mniej jednak, choć nieur/.ędownie ale nie mniej sku­
tecznie, zajmują się tu już ludzie tym pomnikiem. 
Jeden z rzeźbiarzy francuskich p. Jaccjues Froment- 
Meurice, który z wszelkiem prawdopodobieństwem 
otrzyma polecenie postawienia tego pomnika, zrobił 
już do niego szkic

Chcecie wiedzieć, czytelnicy, jaką artysta miał
myśl ?

Ciekawość, której zaspokojenie uważam za mój 
pierwszy obowiązek.

W tym celu dajmy głos samemu artyście :
. — „Pragnąłem się -wyłamać od tego szablonu, któ-‘ 

ry stał się w ostatnich czasach modą i ja aby obo­
wiązkiem : postawienia biustu na wysokiej kolumnie, 
a u stóp kolumny pomieszczenia figur alegorycznych, 
które skupiają na sobie tyle uwagi widza, że zapo­
mina o właściwym bohaterze pomnika. (Jest to alu- 
zya do pomnika Augiera) Co do mnie, chciałem 
zrobić z Chopina główny i prawdziwie środkowy 
punkt mojego dzieła, któremu znowu pragnąłbym 
nadać nutę melancholiozeą, charakteryzującą duszę 
twórcy Nokturnów.

„A więc naprzód duży kamień z marmuru 
białego, jak w każdytn zresztą pomniku Na przo- 
dzie i nieco na Iowo mistrz w siedzącej pozie, mniej 
więcej en. trois quarts, postawa człowieka znużo­
nego, trochę chorego. Jego ręce spoczywają na 
klawiszach pianina, które gubi się w kamiennej 
draperyi.

„U stóp muzycznego instrumentu siedzi ko­
bieta z twarzą ukrytą w dłoniach. To Ból. A po 
nad tą grupą zarysowuje się lekko i prawie nie­
wyraźnie, jak mgliste marzenie niejako, alegorycz-a 
figura kobieca, N okturn , upuszczająca z rąk wycią­
gniętych kwiaty. “

Przyznajcie, że rzeźbiarz zrozumiał doskonale 
muzyka. A że go zrozumiał przy tern — po rzeź- 
biarsku, toż największa pochwała dla rzeźbiarza.

Oby dzieło tylko było tak wykonane jak po­
myślane zostało.

Bo pomyślane jest pięknie. Figura sama Cho­
pina obiecuje wielką oryginalność, daleką od zwy­
kłej pomnikowej banalności. A jaka to wysoce arty­
styczna myśl te kwiaty, smutnie rozsypywane przez 
kobietę Nocy.

Aż przykro się robi, kiedy się pomyśli, że 
kto wie, czy pomiędzy naszymi rzeźbiarzami znalazłby 
się choć jeden zdolny do takiego pomysłu.

O ! bo już to nasza rzeźba.
P. Froment-Meurice wybrałby dla swojego po­

mnika park Moneeau, miejsce zakątne, tuż przy 
pałacu Pereira., pomiędzy Avenue Hoehe i A venue 
dev'Courcelle. Jest tu małe wzgórze, dające dosko­
nałą wystawę. Rośliny pnące pokryć mają w części 
marmurowe tło pomnika, zostawiając tylko miejsce 
na napis pamiątkowy

Wysokość pomnika 5.60 metra. Wysokość 
figur 2.10 metra.

Dopisek Redakcyi „ Pt zegląduu. Podaliśmy bez 
zmiany list naszego znanego powieściopisarza, któ­
rego powieść „Pan Gąsiorkowski“ drukowana w Prze­
glądzie, zapisała się tak dobrze w pamięci naszych 
czytelników. Ale z tern wszystkiem nie zgadzamy 
się z p. Kosiakiewiczesn ani co do zdania, że nasza 
rzezba stoi tak niemożliwie nisko, jak ou mniema, 
ani też, co do przypuszczenia, źe pianino wykute 
z kamienia i ustawione na oiedestale robić będzie 
dobre wrażenie. Nadto nie jesteśmy w stanie wy­
obrazić sobie, jak będzie przedstawiony w rzeźbie 
„Nokturn11, skoro ma robić wrażenie jedynie „mgli­
stego marzenia.11

Samobójstwo. Przy ul. Boczkowskiego wczo­
raj w południe odebrał sobie życie wystrzałem z pi­
stoletu Józef Matejka, ślusarz kolejowy liczący lat 
28. Powodem samobójstwa była nieuleczalna choro­
ba. Kula ugodziła w samo serce, śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Omnibus restauracyjny. Po ulicach Berlina 
będzie wnet kursował omnibus restauracyjny, w któ­
rym podróżni będą mogli podczas jazdy dostawać 
automatycznie latem zimne piwo, zimą gorący grog, 
również kromki chleba z masłem itp. Wagon omni­
busowy będzie się poruszał na gumowych kołach, j 
zimą będzie opalany i wogóle ma być urządzony ■

z wszelkiemi wygodami. Wagony mają kursować 
dzień i noc, w każdym będzie miejsca na 28 osób.

Ofiary. W ostatnich czasach złożono w naszej 
Redakcyi następujące ofiary : p. Matylda hr. Komo­
rowska zamiast wieńca, dla Braci Tercyarzy na Kle- 
parowie 2 zł,, N. N. z Ch. dla przytuliska Brata 
Alberta 6 zł., p. H. Lipiński z Jaktorowa na kościół 
Matki Boskiej Kochawińskiej na intencyę uzdrowie­
nia dziecka 1 zł, Zamiast rozsyłania życzeń nowo­
rocznych nadesłali: pp. Kunzekowie ze Lwowa dla 
ubogich 2 zł., p. Emil Wysiatycki ze Lwowa na 
rzecz herbaciarni dla biednych 1 zł., pp. J. T. Ra- 
fałowscy z Pokropiwny dla weteranów z roiru 1831 
4 zł., p. Gniewoszowa ze Straeiiociny na głodne 
dzie l  2 zł., ks. Michał Szamota z Żurawna na ja ­
kikolwiek cel dobroczynny 2 zł., ks. Kunaszowski 
z Waręża dla biednych 1 zł, p. Karol W al­
ter z Przemyślan na zupę rumfordzką 2 z ł , pp. Ty­
monowie Morawscy dla weteranów z roku 1831 
4 zł,, p. Julian Papara ze Lwowa na zakład Brata 
Alberta 3 zł.

Zmarli. Dnia 28 grudnia z. r. umarła w Tar­
nopolu Henryka z Landauów Weissteinowa, żona ad­
wokata dra Józefa Weissteina. W  Czerniowcach Jó ­
zef Kaczmaroweki, rewident rachunkowy rządu kra­
jowego i emerytowany porucznik obrony krajowej w 
71 roku życia, Dr. Władysław Polityński, radzca 
sądu krajowego, umarł w Krakowie w 56 r. życia. 
Albert Peck, nadleśniczy dóbr żywieckich, umarł w 
Krakowie w 40 roku życia. Piotr Zegiestowski, em. 
dyrektor szkoły ludowej, umarł w Krakowie w 67 
roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 15° R., w pot. 
— 12° R. Bar. 759. Spada. Prześliczna pogoda.

Z westchnień męża „pod pantoflem/
. .Gdy nam po ślubie mknęły chwile, 

Szczęśliwie dzień za dzionkiem,
Słowikiem była moja żonka,

Gołąbkiem lub skowronkiem...
Dzisiaj po latach życia wielu,

Nie patrzę tak różowo :
Sroką jest czasem pani żona,

A czasem naw et.— sową.
Stąd i zwyczaje się zmieniły 

W właściwej bardzo mierze.
Dawniej gruchała tylko we dnie,

Dziś nawet w nocy gderze.
Ze świata Milusińskich.
M a t k a  (do pięcioletniej Zosi, która dostała 

od kupca w prezencie cukierek): No, Zosieńko, cóż 
eię w takich razach mówi ?

Z o s i a :  Plosie jeśce.

Teatr. Dziś we wtorek „Rok 1895“, wielki 
przegląd sceniczny w 11 częściach. Jutro we środę 
po południu „Ośla skóra“, romantyczno-czarodziej- 
ska krotochwila ze śpiewami i tańcami 01airville’a 
i Laurencin’a.

Z izby sądowej.
Kraków 30 grudnia.

(/Szpiegostwo.)
Rozprawa przeciw wachmistrzowi 2 pułku ar- 

tyleryi Janowi Hradilowi, oskarżonemu o szpiego­
stwo, ukończyła się w sądzie wojskowym zasądze­
niem obwinionego na pięć lat ciężkiego więzienia. 
Jestto najwyższy wymiar kary, przewidziany przez 
kodeks kamy wojskowy w czasie pokoju za popeł­
nienie zbrodni szpiegostwa. Wyrok stał się już pra­
womocnym.

Przeciw osobom cywilnym, jako spólnikom tej 
zbrodni a mianowicie Wojciechowi Kozerskiemu,
szewcowi i trzem żydom, Rozpraw* kama w tutej­
szym sądzie krajowym rozpocznie się 18 stycznia. 
Ma ona potrwać dziesięć dni, a * powołano do niej 
80 świadków.

.Część ekonomiczna.
§ Targ na nierogaciznę w krakow skim  za­

kładzie obserwacyjnym . K r a k ó w  28 grudnia 
1895. R uch targow y z  dnia 27 grudnia. Przy- 
pęd 2430 sztuk. N otow ano: para żyw ych pro­
siąt —.— zł., m ięsne 32—36 zł. za klgr. żywej 
wagi. Załadowano do krajów  m onarchii 2203 
sztuk.

§ Z targu na bydło. W iedeń 30 grudnia. N a
dzisiejszy ta rg  dowieziono 2988 wołów, w  tej 
liczbie z G alicyi 991. Płacono od 30 do 38 zł.

§ Giełda zbożowa. W iedeń 81 grudnia. Psze- 
na wiosnę 7 33, n a  jesień  7’52, owies na wio­
snę 6 48, na jesień 650, kukurudza na m aj- 
czerwiec od 4 ‘82 do 4 90, żyto na wiosnę 6"65, 
rzepak na term in  zim owy od 995  do 10‘05, na 
term in jesienny od 11-05 do 11-15. T endencya 
zwyżkowa.

Spirytus. Zupełna stagnacya, ceny nom i­
nalne od 15 00 do 15-10.

§ Namiestnictwo lwowskie Ogłasza: Ponieważ 
zaraza pyskowo-racicowa w okręgu sądowym Borynia 
w powiecie Turka bliską' jest wygaśnięcia, przeto 
zezwala się na wolny obrót zwierzętami racicowemi 
i odbywanie targów bydlęcych w tym okręgu.

§ Dyrekeya kolei państwowej ogłasza: Dnia 
1 stycznia 1896 otwiera się przystanek kolejowy 
Różanka, położony w kilom. 59.4 na szlaku Stryj- 
Ławoezne, między stacyami Tuchlą i Sławskiem,' dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy wy­
dawać się będzie w przystanku. Pakunki przyjmo­
wać się będzie do przewozu za opłatą w stacyi od­
biorczej.

Pociągi osobowe nr 1711, 1712, 1713 i 1714 
zatrzymywać się będą w przystanku Różanka bez­
warunkowo i odjeżdżać będą z tego przystanku po­
ciągi: nr 1711 o g. 10 m. 2 przed południem, nr 
1712 o g. 7 m 35 wieczorem, nr 1713 o g. 12 m. 
4 w nocy, a nr 1714 o g. 3 m. 49 rano.

Telegramy „Przegląd#".
Wiedeń 31 grudnia. N am iestnik dolno- 

austryacki h r. K ie lm an seg g , odpowiadając na 
zaczepki antysem itów  zaprotestow ał przeoiw 
ich zarzutowi, że on jako H anow erozyk nie 
pow inien stać na czele prow ineyi austryackiej.

H r. K ielm ansegg oświadcza, że jest ze 
swego pochodzenia dum ny, oraz, że m ało istn ie je 
rodzin k tórych  ty lu  członków przelew ało krew  
na polach b itew  za A ustryą.

Dalej podnosi, iż je s t obyw atelem  austry - 
aekim  i że jako  urzędnik państw ow y zawsze 
m iał na oku in teres A ustryi.

Oświadczenie nam iestn ika przyjęła izba 
hucznym i oklaskami.

P o  nader gw ałtow nej debao ie , podczas 
k tórej antysem ici ponow nie w ystąpili z za­
czepkam i przeoiw nam iestnikow i i p a rty i libe­
ralnej, budżet prow izoryczny przyjęto.

Wiedeń 31 grudnia. W  sejm ie dolno-au- 
stryackim  oświadcza m arszałek sejm u hr. Abens- 
berg -T raun , odpowiadając na zarzu ty  G regori- 
ga, jakoby zapom niano sesyę ubiegłą urzędowo 
zamknąć, iż tw ierdzenie to  jes t całkiem  n ie­
uzasadnione. P rzy  tern pow ołuje się na to, że

zarówno p a ten t zwołujący se jm , jak i rozpo­
rządzenie najwyższe, w yraźnie zam ykające u- 
biegłą sesyę, m ają datę 12 grudnia, zatem  n ie ­
praw dziw ym  jest zarzut, jakoby tu  zaszło ja ­
kiekolw iek niedbalstwo.

Dep. H auck in terpelu je nam iestnika, cze­
m u do przybocznej rady, dodanej staroście 
P riebeisow i do tym czasowego za ła tw ian ia  
spraw  gm iny w W iedniu, nie powołano tych  
radzców, k tó rzy  wyszli z w y b o ru , ty lko tych, 
k tó rzy  w poprzedniej radzie zasiadali.

N astępnie obradow ał sejm nad prowizoryum  
budżetowem.

Paryż 31 gzudnia. Sąd w ytoczył śledztw o 
przeciw  redaktorom  dziennika La France, oraz 
dwom byłym  agentom  policyi, k tó rzy  ogłosili 
listę osób wrzekomo przekupionych w spraw ie 
panaw skiej. Owym dwom agentom  wytoczono 
śledztwo o fałszerstw o, a redaktorom  o naby­
cie sfałszowanych dokumentów.

Praga 31 grudnia. W  dalszym  toku  dy- 
skusyi nad prow izoryum  budżetow em  oświad­
cza młodoczech H erold, że przedstaw iciele n a ­
rodu czeskiego są gotow i do pracy wspólnej 
z posłami niem ieckim i w kwesty&ch ekonomi­
cznych i cyw ilizacyjnych, atoli chcą oni je ­
dnak przedtem , aby inny m ąż zaufania by ł 
przedstaw icielem  rządu. W edług  zdania mó­
wcy, nam iestnik  hr. T hun nie moż9 być rze­
telnym  pośrednikiem  pomiędzy rządem  a cze­
skim narodem. W zyw a go mówca w końcu, 
odwołując się do jego patryotyzm u, ażeby ze 
stanowiska swego ustąpił, jeżeli napraw dę ko­
cha ojczyznę.

H r. Schonborn w odpowiedzi na  w ystą­
pienie H erolda tw ierdzi, że oświadczenie tego 
deputowanego jest w yrazem  poglądów tylko 
jednego stronnictw a, ale tego zapatryw ania nie 
podzielają reprezentanci innych  stronnictw .

Prow izoryum  budżetow e przyjęto.
Opawa 31 grudnia. W  sejmie szląskim 

wystąpił dep. czeski dr. S tra til w  im ieniu lu­
dności polskiej i czeskiej’ z żądan iem , ażeby 
utworzono ku ltu rną R adę krajow ą i ażeby sk ła­
dała się ona z trzech sekcyi: polskiej, czeskiej 
i niemieckiej. Mówca zapewnia, iż spełnienie 
tego postulatu zapew niłoby w szystkim  narodo­
wościom szląskim rozwój swobodny i przyczy­
niłoby się do u trw alenia w kraju  pokoju naro­
dowościowego.

Wiedeń 31 grudnia. Cesar z w yjeżdża we śro­
dę na łowy do Styryi. Cesarzowi tow arzyszą 
w ielki książę toskański i arcyksiążę F ranciszek  
Salwator.

Wiedeń 31 grudnia. W czorajsze posiedze­
nie w sejmie dolno-austryackim  było bardzo 
burzliwe. Mowy antysem itów  i ich w ykrzyk­
n ik i skierow ane były  niety lko osobiście prze­
ciw hr. K ielm ans6ggowi i hr. B ad en iem u , ale 
także przeciw  narodowości polskiej. U staw icz­
nie skarżyli się an tysem ici, że teraz wszędzie 
polska gospodarka panuje w A ustryi. Lueger 
zarzucał B aden iem u , że nie jest austryakiem , 
zatem  nie powinien stać na straży  interesów 
A ustryi. Gdy nam iestn ik  K ielm ansegg wziął 
w obronę hr. B&deniego, p rzeryw ali m u an ty ­
semici ironicznym i w ykrzykn ikam i, a p. Gre- 
gorig zaw o ła ł: „Oto obrońca Polaków “.

Wiedeń 31 grudnia. Wiener Zeitung ogłasza 
prowizoryum  budżetowe po koniec m arca 1896. 
K anclerz niem iecki ks. H ohenlohe i jego m ał­
żonka odjechali dziś o ósmej rano z powrotem  
do Berlina. N a dworcu pożegnali się serdecznie 
z m inistrem  hr. Gołuchowskim, am basadorem  
niem ieckim  hr. Euienburgiem  i członkam i am ­
basady.

HOTEL ZORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 30 grudnia. H. Zakrzewska 
z Wiktorowa. E hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 
Dr. T. Rutowski z Wiednia. P. Tyszkowski z Ry- 
botycz. Wł. Górski z Roźwienicy. Dr. M, Fedoro­
wicz z Kołomyi, Z. br. Bruaicki z Lublińca. Z. 
Skibniewski z Podola ros. H. Pniewski z Wiktoro­
wa. K. Odrzywolski i W. Wolski ze Schodnicy. F. 
Pauls z Ropienki. G. Perkins ze Stryja. W. Mac 
Garvey z Gorlic.

N A D E S Ł A N E .
By ominąć wprowadzenia w błąd

należy przy zakupnie baczyć na poniżej umieszczony 
obraz etykiety naszej flaszki:

( p R Ó F  JJfcC Ł .E W S Ji jS W iS
j  cUuj &

rFROMONTOR-

Nasze, dyplomami honorowymi odznaczone 
marki ^ j

są Wszędzie do nabycia.
Wedle potwierdzenia król, węg. dyrekcyi skarbu 

dla okręgu wiejskiego do liczby 81.884H  wyrobiono 
w kampanii wytwórczej w r. 1894 5 w naszej fabryce 
1,999.420 litrów wina i zapłacono po latku od tego 
wywaru 20.993.91 zł.

DYREKCYA PROMONTORSKIEJ FABRYKI 
KONIAKU Hr. STEFANA KEGLEVICHA 

następcy w Budapeszcie.

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby
Er, Eug. Kozierowslń

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach w? 
deńskich, berlińskich, tudzież p r o f Martiusa w R
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 l pięli o

i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł.

Wszech nauk lekarskich

D r .  ł C A Z l i l E R Z  P O D L E W S K I
specydista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lek >.r: 
kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besnier 

w Paryżu, Lessera w Berlinie i Kaposiego w Wiednia. 
Ordynuje td 11—12 i od 3—5

u lic a  C h o r ą ż o z y z n y  lio z b a  16
dla kobiet i mężcz-zn osobne poczekalnie.

Zmiana miesitkaiaia
L e k a r z - d e n t y s t a  d r .  U .  k a c n t r o w s k i
mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne­

ra, obok placu Maryackiego 1 sklepu Ditmara.

M .  J O N A S Z
feamkowy i  ktuttor wy saka* 7

“?« Lwowie, alica JegieUońeka L 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artością r  j  , 
losy i m onety po najczulszym kursie dziennym

J P E f c O B K f j E l Ś Y
do ciągnienia 2 stycznia 1896 na austryackie losy kredy­
towe po 5 zł. 50 ct. wraz ze stemplem. G ł ó w a *  W f ■ 
g r a n *  k o r o  w 3 * 9 0 .0 0 0  i do ciągnienia 7 styczn;* 
1896 ta  3pr. losy austr. zakładu kred." ziem. II emUyi p> 
zł. 1-75 wraz ze stemplem. G ł ó w n a  w y g r a n a  k i -  

r o n  I O sj.O O O .
Przy zamówieniach z prowincji uprasza s!ę o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

zlecenie na 2 dni’ przed ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby być wykonane.

Dom bankowy i  kantor wymiany 
pod firmą:

n  li g u s t  S e h s S i  sbS H i.ł'8  \ S y $
Lwów, ul. K arola L udw ika 1. 1 w  gm achu dyr. 

gal. To w. kredytow ego ziem skiego  
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 
po złr, 5-50 wraz ze stemplem.

Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz

L o s y  s p ł a t y  i n i e s i ę c z u e
pod jaknajkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziei 1“ pre­

numerata roczna zlr. 1  7 0 ,  na prowincji 1 .8 0 .

L w ó w  dnie 31 grudnia, (Z Izby handlowej’). 
A k c y e  za sztok#: Kolej gai. Karola ludwika >90

sl, ic. k. 215'— do 219 —, Kolej Lwowsko-GzerE.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 286,— do 291.—, Banku hypotea aes-i yc 
200 sł. w. a. 380.— do — . Akc. garbami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 200,— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoka ?50.— do 260.—

IŁilsty s s a g ts s r a e  za 100 zł, Banku hipoi. gaiki. 
5 proc. WB. sr 40 lat. ó proc, z 10 proc prein. 108 79 dc 
1C9'40, 4 i pół prac. Sos, w 50 lat. 99.70 100-49 
kiąj. 4 i pól, proc., los, w 51 lat. 100 50 do 101 29, Jf&:iScr
kraj. 4 proc. lo? 67 lat. 97 -50 do 98'5 > Tow. kma rl
ś*ss. 4 proc. (I emisys) 97.80 dc- 98 50 4 proc. lor,,
w 41 i pół istftdł 97-50 do 98.20 4 pros. Sc*, w 56 krf.
97 40 do 93-10.

xa 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnsgo 4 w  
97"10 dc 97'80 Bnkowińskiego fund. propin. 5 proc.. 1 0.50 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (U amisyiS 102.— i,. 
107.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —'—, 4 i pói pros.
99 60 do ioO.30, 4 proc. 1 r. 1891 96-50 do 97 23, 4 proc 
po — koron z roku 1893 93 .50 do 97.40.

S lo n o t y  Dukat cesarski 5 70 do 5.80, Napoleonuor 
9.56 do 9.66, Półimperyal 9.80 do — , Rubel rosyjski 
pap. 1.28 50 —1.29-80,103 marek niemieokici: 59.15—59 60-

Wiedeń 30 grudnia. Noiowauia wieczorne. 
K redyty  335-75, w ęgierskie k redyty  393 00, au- 
globank 16450, bankverein 141-25, unionbank 
29200, l&nderbank 235 50, staatsbahny 349.53, 
lom bardy 98.—, eibethale 276.50, akoye ty to ­
niowe 178.00, rńua 241.00, a lp iny 79.75, rent*, 
m ajowa 99.75, węg. ren ta  złota —'— - austr. 
ren ta  koronna - .—, losy tureckie 51.75, wog. 
ren ta  koronna 98 75, m arki 59,38, rub le 128.75 .

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem ) maja 1S95 (czas srodk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne j osobowe

»-16

Z B erlin*
Z K raków * (W rocław ia 

i  W iedn ia  - 
Z  W arszaw y .
Z M uazyny - K ryn icy  

przez T a rn ó w  od 1 
czerw ca doSO w rzeania 

Z M uszyny - K rynicy  
p rzez  T arnów  lub R ze­
szów  (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uazyny K ryn icy  i 
M szany d. przez T arnów  
2  C habów ki przez T a r­

nów  lub  Rzeszów  
Z R ozw adow a i Nad- 

b rzez ia  , ; •
Z R aw y p rzez  Jaro sław  
Z M ezó-Laborcz, P esz tu ,

M iskolcza przez P r z e ­
m yśl . . . .

Z C habów ki przez  P rz e ­
m yśl . . . .

Z N. Z agórza p . P rzem  
Z C hyrow a p . P rzem yśl 
Z Ł aw ocznego , i ’6sztu,

M iskolcza, M unkacza .
Z H rebenow a, od lOgo 

lipca  do 3l-go  sierpnia 
Z e  Skolego i S try ja  
Z C hyrow a i S tan isła­

w ow a p rzez  S tryj 
Z Suczaw y, Uuał&tyna.
W o ro n ie n k i, Peczeni- 
iy n a , B erhom etbn, Czu" 
dyna, R adow ieo, Kim* 
polungu, B ukar. i J  ass 

Z S uczaw y, C zortkow a,
W o ro n ., K ałusza, Słob, 
ru n g .t B ukaresz tu  i Jass 

Z Suczaw y, R adow iec,
B e rh . i Uzudyna (k&żd. 
pon iedziałku), Sopow a 

Z S u tzaw y , H usiatyna ,
K a łu sz a , N owosielicy,
R adow iec, K im polungu,
Jasa i B ukaresztu  

2 S okala i Jaro sław ia  
przez R aw ę ru s k j.

Z B ełżca .
Z  Podw ołoczy^k i B ro­

dów n*  dw . Podzam cze 
Z Podw ołoczysk i B ro­

dów n a  dw orz. głów ny 
Z B rzucho wic od 12 m a­

j a  do 10 w rześa la  
Z Z im nej w ody co św ię­

ta  i n ie d z ie liaź  do odw.

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K rakow a, W ie d n ia ,W ro ­
c ław ia , B erlin a  .

W arszaw y
M uszyny-K ryn icy  przez 

T arnów  ty lko  od 1-go 
czerw ca do 30 w rześnia 

M usz.-K r. przez T arnów  
C habów ki przez T arnów  
M usz.-K r. p rzez  Rzeszów 
C habów ki p rzez  Rzeszów  
R ozw adow a i N adb rzez ia  
R aw y r .  przez Jaro sław  
M ezo- L aborcz [P esztu ,

M isk,] p rzez  P rzem yśl 
N . Z agórza p rzez  P rzem .
C habów ki p rz . P rzem yśl 
C hyrow a przez P rzem yśl 
Ław ocznego, M unkacza ,

M iskolcza, P esz tu  
H rebenow a tyiko od 10 

lipca  do 31 sie rp n ia  .
Skolego i S try ja  .
S tan isław ow a i C hyrow a 

p rzez  S try j . •
C hyrow a przez S try j 
S uczaw y , Jass, B u k a re ­

sztu, H usia tyna , W oro­
n ie n k i, P eezen iźyna ,
B erhom eiu . Czudyna,
R adow iec, K im polunga 

Suczaw y, Słob ody ruug .,
C zudyna i  B erhom ethu 
e o p o n ie d z .,  R *dow iec 

S uczaw y, Ja s s , B ukar.,
Czortkow a, K ałusza.
W o ro n ien k i, K im poi.

Suczaw y, Jasa , B ukar.,
H usiatyna,Kałusza,No- 
w osielicy , R adow iec .

S okala  i Ja ro s ław ia  przez 
R aw ę ru sk ę  .

Bgłzca .
P odw . i B rodów  z Podz.
Podw . i B rodów  z gl. dw .
B rzucho w ic  od 12|5—10 

w rześn ia  w  dni powsz.
B rzuchow ic od 12]S^—10,9 

w  niedzielę  i św ięta  .
Z im n. w ody od 1215 —10[9

Uwaga: Godziny drokowan* grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W biórzo" informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mąja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Inform&cye w sprawach tar go 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ« 
kowo europejski =  godz. 12*36 podług zegara lwowskiego*
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Ciągnienie dn ia  7 stycznia 1896.
Gfłów na -wygrana 50.000 złr. ■w. 9,

P E O M E 3 T
na 3°/a Ids; anstr. zakładu kredytowego ziemskiego z r.

sprzedają po 75 ct. i  stempel 50 cent. 
razem za 1 złr. 25 cent.

1889 S O K A L  I  L I L I E ł T
Dom bankow y i kan tor wym iany.

Zlecenia z prowinoy i uskuteczniają odwrotną pocztą bez doliczenia pro wizy i.



FRZEGLĄD z dnia 1 stycznia 1896,
57)

JS& i r *1 F I  .
pr» W IE Ś Ć

przez
G . Ł ©  F a « r e ’a

(Tłomaeaenie baronowej Zofii Hartinghowej),

(C iąg daLaiy).
Przyciszony szn e r, k tó ry  przeb ■ g ł sałę, 

przerw ał jego mowę.
L u igg i zm arszczył groźnie czoło, dum nym  

wzrokiem powiodł dokoła i zaśm iał śfę sucho.
— W idzę w czem rzecz. N ie ufacie ml.
— A więc tak  — ośmielił się wypowiedzieć 

Carpisio. — Co to owijać r z e c z y  w bawełnę. 
Obaw iam y się, że raz  dopiąwszy c siu...

L u igg i p rzerw ał m u tonem  oburzenia:
— Czyli po prostu  posądzasz mnie, że chcę 

okradać M afiię! W iess ty, że...
I  podkreślając groźbę zaw artą  w tych 

słow ach już sięgał i ęką do kieszeni po nóż, 
gdy tym  sam ym  wymu wnym ruchem  dłonie 
w szystkich ooecnych szukać zaczęły dokoła 
siebie nieodstępnej broni. M erclli zrozumiał, 
że się posunął zb y t daleko.

— Gdybyś mi by ł dał skończy - mówić — 
rzekł Caipisto — nie byłbyś nndal tak  m ylnego 
znaczenia mc im słowom. Rzecz w tern, żeś s*ę 
zakochał w pannie i że n ie działasz już na 
rzecz H aftu , ty lkc na sw o ją  własną.

L u igg i ciskał nań  tan  pałające spojrzenia, 
żc byłby mu zdław ił słowa w gardle, gdyby 
obecność towarzyszów  nie dodaw ała przeciw ni­
kowi odwagi.

— Nie trzeba być bardzo przebiegłym — m ó­
w ił dalej — aby się domyślić, że po zaw arciu 
m ałżeństw a z najbogatszą dziedziczką w kraju, 
m irg  'abia Santa Capella n ie będzie m iał nic 
pilniejszego, ty lko  co prędzej opuścić Nowy 
O rlean , gdzie posiada zby t kom prom ii/ijące 
znajomości m iędzy daw nym i Drzyjaciółmi z

Maftn. Otóż ozy n te ost uzasaaniona nasza 
obawa, że w pośpiechu tego w yjazdu m argra­
b ia  może zapomnieć o uregulow aniu z kasa 
tow arzystw a rachunków  L u ;ggiego M ereliego?

W ódz Maffii na  chw ilę oniem iał ze w ście­
kłości, zdum iewając się w duchu nad przeni­
kliwością um ysłu i logiką Carpista, zapom ina­
jąc, że wszyscy ci ło tr u w ie byli tego ramego 
pokroju, co i on, łatw o wńtc m ogli przewidzieć, 
co każdy z i_*ch uozyniłby na  jego miejscu. 
Chcąc jednom  słowem przeciąć spor, rzek ł:

— Jeśli tak, jedno tylko zostaje mi do zro ­
b ien ia: zaniechać tej całej sprawy.

— Dla czego? — z udaną dobrodusznością 
zapytał Carpisto.

— Poniew aż m i n ie ufacie i boicie się, abym  
nie 'Huknął z panną i jej posagiem , jedynym  
sposobem zaradzenia tem u jest nie żenić się 
wcale.

Carpisto spojrzał n a  praw o i lewo z 
uśm echem.

— A co? — rzekł. — "Widzicie, bracia, zga­
dzam y się na jedno.

L uigg i nie mógł pow strzym ać ruchu  zdzi­
wienia.

— J a k  to?  — w yjąkał zaniepokoiony—orze­
klibyście się tak  łatwo?.,,

Lecz nagle w ybuchnął śmiechem, podo­
bnym  do ry k u  rozjuszonego zwierza.

— Corpo di Bacco! Ju ż  widzę teraz, co to 
lest!

I  gw ałtow nym  ruchem  w skazując C arpi­
sta, dodał:

— On kp i sobie z  w as! Te brednie, k tóre 
wam opowiada, to  n ie  z w łasnej g ło w y ! Myśli 
i słowa nasunął m u ktoś, k to  ty le  oba o do­
bro M afm  co o w ia tr zeszłoroczny, kto gotów  
jednej chwili poświęcić m iliony panny  Sm ither 
dla ?zału rozkiełzanei zazdrości!...

— K tóż to  ta a i?  — zawołało naraz k ilk a  
głosów.

— C atarina! — oar *jmił donośnym głosem

L uiggi.
I  pcdchcdząc uo Carpista, z tw arzą p rzy­

suniętą do jego tw arzy, syczącym  głosem  rzu ­
cił m u:

— Śm ie’ zaprzeczyć, że tak  nie jest!
On cornął się o dw a kroi i w ty ł, wzru 

szył ram ionam i i  próbował się roześmiać
— CL ? — zapytał, udając, że nie rozumie
— Ze C alan n a  nakłoniła cię do przeszkadza 

nie mojemu małżeństwu.
Carpisto n ie  n ie  odrzekł na  to, a L uiggi 

ciągnął dalej!:
— W ięc posądzają m nie o poświęcam o in te re ­

sów Maffii .Ja jakiejś urojonej miiości dla miss 
S m ither! A jak ież dowody m acie na  to ?  jakie 
dane co do zam iarów  moich na  przyszłość ? Ż a­
dnych i żaden z was niczego dowieść i u  nie 
może, prócz zręczności i wprawy, z jak ą  od 
ty lu  m iesięcy odgryw am  rolę zakochanego!

— A jak ież ty  znów dowody masz przeci y  
C atarin ie?  — zarzutem  za za rzu t odpowiedział 
m u Carpisto. — Twierdzisz, że poświęca ona 
sprawę ogółu w celu osobistych widoków. N a­
leżałoby to wykazać czarno na  biełem.

Luiggi zaczął się śmiać.
— T ak — potw ierdził — poświęca m ih rn y  

Sm itherow skie dla swojej głupiej zazdrości 
k o b iece j!

— Lecz dowiedź nam, że tak  jes t!  — zawo­
ła ł Carpisto, czerwony z gniewu.

— W  bdźcio więc — rzek i L u igg i — że nie- 
dalej niż przedwczoraj C atarina usiłow ała otruć 
mi&o Sm ither. A  teraz broń ją  i siebie, jeżeli 
możesz mój poczciwy Carpisto!

Słow a te  w yw ołały straszliw y popłoch 
między zebranym*; wszyscy zerwali się z mDjso 
i otoczyli wodza, k tó ry  w , aunąi cnw.Ji odzy­
skał zachw iane zaufanie.

— N a szczęście — zaśm iał się L u igg i — 
Opatrzność widocznie czuwa nad  nam i Miss
Sm ither, choć mocno cierpiąca, uszła niebezpie­
czeństw a W idzisz więc, mój s ta ry  — dodał,

zw racając się do C arpista — że C a ta rira  ró­
w nie obojętnie poświęca tw ój krociow y nuziai 
w całej tej sprawie, jr,k moje m iliony.

Carpisto przestał się śmiać. G łębok prze­
w rót dokonyw ał się w jego um yśle i cały  gniew  
zw rócił przeciw  tej którei interesów  tak  gorą 
co bronił przed chwilą.

— J a k  to? — zaw ołał głucho, zirytow any — 
ona śmiała to u czy m i?  A ja... cóż to... zn nic 
się liczę? Czyż w arto było przepływ ać Ocean, 
służyć pół roku za fagasa u tego starego skne- 
ry  Blaoksona, narażać swój k a rk . . aby  potem 
ta  przeklęta C atarina wszystko jednym  zama- 
cnem ręki udaremniła?!..

Mówiąę, w padał w coraz w iększą złość, 
W  końcu skrzyżował ram iona na  piersiach i 
zapalone spój rżenie rzucając, dokoła, k rzyknął:

— Ki M y tak, wiecie, co? jedno tylko zo­
staje nam  do zrobi mia. C atarina zdradziła., 
trzeba zastosować do ii'ej -prawo naszego ko­
deksu.

N iektórzy przyhlasnęli tem u projektowi, 
drudzy wahające zwrócili się do wodza, czeka­
jąc, co powie.

L uiggi, choć skrycie sprzyjał zam iarowi 
Carpisty, niem niej d rgnął poruszony, słysząc, 
jak  bandyta zimno skazuje na śmierć jego żonę.

N ie kochał jej już wprawdzie, a miłość 
dni daw nych zm ieniła się we w strę t i n iena­
wiść, spotęgow aną nowem uczuciem, lecz nie 
m ógł zapomnieć, że niegdyś by ła  dla niego 
bardzo drogą, że duszą i ciałem była mu dotąd 
oddana i że zawdzięczał jej wiele.

Gdy wyczekiw ano jego sądu, szepnął za­
myślony :

— Jeżeli C atarina zbłądziła raz, m e należy 
zapominać, ze h rab ina d’Evrem ond oddała Maf­
fii ważno przysługi.

— Ni 3 m a tu  hrabiny d’Evrem ond, jak »i6j 
m a hrabiego S an ta Capelli — gburowato od-

j parł Carpisto. — Je s t  tylko C atarina i Luiggi. 
* dwaj członkowie Maffi'., k tórzy  się wzajem nie

obw iniają o zdradę. Żądam  zastosowanie do 
nich praw a karnego.

— J a k  to? — krzyknął L uiggi, marszcząc 
się — chciałbyś, abym  ja...

— C atarina musi zginąć — rzekł zimno Car- 
pisto. —  A jeżeli się uchylisz od w ykonaria  
wyroku, będziesz przez nas uważany za iej 
wspólnika i zdraj-ę.

W ódz nic nie odrzekł ua to, a Carpisto 
ciągnął d a le j:

— A w tedy pożegnaj się z m ałżeństwem i 
z m ilionam i twojej bohdanki. L icz na to, że 
raz owdowiawszy, m argrabia S anta Capella nie 
zazna przeszkód do ki lip-tygodniowego, a naw et 
paromiesięcznego gruchania miłosnego z młodą 
małżonką, dopoki stowarzyszenie nasze m e uzna 
za w łaściw e położyć końca tej komedyr.

— Dziękuję ci za pozwolenie — drwiąco roz- 
śm iał się L uiggi.

— W ięc cay się decydujesz?
W ódz M pffi zaw ahał się przez m r ę  se­

kund, lecz postać uroczej M aryi przem knęła 
przed jeg  1 w ew nętrzuem  widzeniem, * ta jedna 
chw ila starczyła, aby zatrzeć w jego panpęci 
wspomnienie miłości, jaką żyw ił niegdyś dla 
C a ta rn y , i cały ogrom obowiązków, jak ie  w zglę­
dem niej zaciągnął.

Pochylił głowę, szepcząc:
— Będę posłusznym.

Uśmiech tryum fu roa,aśm ł lica Carpista.
— Nie m ożna dopuścić, aby zamach, o jakim  

 ̂nadm ieniłeś przed chwilą, ponowił się; dlatego
trzeba, działać spiesznie — rzekł.

— Żądam trzech dni czasu — rzekł Luiggi. 
Carpisto wzrokiem zasięgnął zdania to-

i rzy3zy.
T rzy dni czasu..- słyszycie? Przez ten  czas

j będziemy czuwali nad  misa Sm ither. To nasza 
I gąska sło t dajua; nie trzeba, aby ją  nam  kto 
j uprzątnął.
i (Ciąg dalszy nastąpi).

gHP~ ł* o i« *  a lę  B unuel K in . Ł - wlcw-w i ó i k :**. iiż~s i

Moim P. T. dbonen'om i  interesentom 
zasełam niniejezem życzenia wszelk ej pom yśl­
ności przy nowym Roku.

L u d w i k  JP lohn
biuro dzienn ików  i  ogłoszeń. L w i e  

ul. K a ro la  L u d w ik a  9

S  S M T E  W 3U 83&  B

% s

Jedyne nieszkoćliw są odarn 
.zone medal* mi tutki wyroM 
S .  W .  I S le iu p j o w n k ie g o ,  
które ? zęozie nabyć można.

Z Iniem 1 *>a idziernika otwarte -ostało 
w e  L * «  " le  p l .  n n y  c k i  1. 4

(Hotei Europejski)
B iu r o  a d m i n i s t r a c y j n e
do pi syjmowani* przedpłaty na

Rower/
angielskm

Ceny 
fab ryczna.

W Ę D R O W I E C
nejw  ększe i na!«zdo nl 'j e t  
t y f c f id j i i t o w  > c z a s o p i s m a  l l * i s  u ®  
w e t t e  p o l u k l e .  w y c i u d / ą c e  

l \ t , r s z « w ’e
Przedpłata miesięczna i Gahcyi i W. Ks 

jarski wskiem
w y n o s i  1  z ł .

Wszyscy nowo przybywający od Nowego 
Roku prenumeratorzy mają prawo otrzymać 

w s p a n ia łe  p em iu m

„ P i s m o  ś c i ę t e "
Starego i Nowego Testamsntu

zawierające przeszło 100C, ilnstrscyj 
Wielki A * las ieografiezny Polski z 

do ładnym sk.rowiuzere nazw, umożliwia 
jącym natychmiastowe cdnalezienie kazdf.i 
-n;ejscowości.

Gena 20 zł w 4 ratach po 5 zł lub 
pojedynczy eszyt 1 zł. i ko zta przesyłki 

Przedpłatę przyjmuje i poiedyńcze nu- 
"ie-a sprzedaje ta że biuro dzienników 
Plobna we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

J^ n szn k ia .fę  _po>nika fas o a ca z ka

Fachow y

warstat
reperacyjry .

W łasna 
ęzboła jazd )

Misko świeże
wpropt od krowy, niezłier.ne iostarc :a 
dc domów w suszkach plombowanych 
hermetycznie zamkniętych (ód '..tra po- 
i zą-wazy; za litr 1 d r t  fol/ark Z Girze- 
Zamówienia przyjmuje hanae Jana Ba­
czy . U  ego Lwowie, u., .ik id ird  :ka fi
SOJO proppzp-cyj dla zawarcia 

trafień stwa,
Panie z najlepszego domu z majątkiem od 
6 0C0 złr. dr 2 000.000 złr są nrenotowa- 
n< w biurze C o p id o  n m ćap e  -at 
V I I I  Hez» r e d l t a s s e  S fr. 8. Wszel­
ki- wyjaśnienia i informacye udzela pod 
icisła dyskrecyą za nadesłaniem marki 

na odpowiedź
W ie lk i bzow ar p a r a n y

poszukuje

A JE N T A

pitałeni 4—5i 00 zł. dc znanego Łanulu 
iorzeunegc Adres;dprlnik, restante Lwó u.

D i .  w * n u , ę ' I a  pierwsze piętro ’ dr 
mu ofijyalistćw prywatnycn ul. Ci ha l 1 

ę t e o b a  w średnim wieku, inteligent".-. 
obeznana z kuciinią i gospodarstwem 
przyjmie mic.sce na plebatii lub folwarku 
od 15 styczni t lub 1 lutego post restante 
A IGO Dawidów. 1-3

S a n t  1 śli zns ca 100 U. do sprzeda 
nia we Lwowie. Wiadomość udzie i por 
tier hO'elu Erakcwskifgo. 1-1

k r  7 7, na hipotekę dóbr bezpo redoiu 
o pożyczce Banku krajowego nitkować 
joina kapitał 10.000 zł Błiższ* wiado 
iość u adw l)r. oemilskiego ” •  Lwowie 
mach SkarDkowski.

pół alg. 35 ct. 
46

N a  p ą c z k i !
emalee węgierski 
Masło dwnrakie 
Mąka cesarsjra C00 „ „ 7'/a n

Marmolady w rielkim wyborze.
Róża mażona. maliny, po -eczki i Bru- 
sz ii e. Couiieó = wieże drożdże wiedeńskie, 
poleca najtaniej handel J a  a a  B a v z  , ń -  

a Ł .e ą o .  L ów, Akademicka 1. 3.

PP* kupcy
y  swe sklepy całyu , „ owe sklepy cały  dzień 

y-arte, A torzyby chcieli przyjuio- 
ać zam ów ienia na  drze wo opa- 
we z naszego składu we Lwo- 
Lo, zecncą podać swój adres d 
im in istracy i dóbr S k  o l s k i c h 
______ w D em ni wyżnej.

Bilety noworoczne
•w w ielkim wyborze poleca 
Kdn?gsDe.*geru n sstęp ca

J .  Ł o  w  ^ n l i e k
Gródecka 1. 79 c.

id U - i z o i ' » k ‘ Starisław, jiaroU Lu 
dwika 8 forti piany, Uanaonium instru 
neata ar-o rająca [u , tony etc,) Na raty 
i *» mki crałia.

d l a  g p r - e d a ś y  p i w a .  W ym a­
g a m  ka’icva i znajom ość interesu.

Zgłaszać się osobiście od 8— 9 
rano, Ltt ów 3 M atejki. W iśniow ski.

71 U d ’ st -Jich i  z ie iw u e . tń z o -  
Se znak mi.ej jakosa jaiiotsż I_  
i e  p r a » . d  d » e  r r z j l t y  w wedzia 
got/ ’»ne w hermetycznie ramknię ych 
nub .kaoh bl iszanych nferujr po naj uń- 

;h cena u k n  K on M ‘ f
w r w  n L u b y c z y .  Cenniki na żą­
danie gratis.

k a  m  jU h i i te r y i  «  rr*,m ,u  
ad»«la OSO NO za l oroaumler am, ZBIO 
B0t7O w k rpach s pcryalnycń (dla Pa t 
odrębnYę), e ss la  ‘i ,r»ifgi, przepr""« łza sk in  
tra, óJorwąj* L. **1. Yaltaió Kre irowska 7.

S t w w  Ś w z w l s t ó ]

J u s t  d e  » p r z e d 8 « .'a  n?*jąteŁ .’00 
morgow na Węgrzech kole Ereszows, lub 
na z; mianę n i  dom ’ e Lwowie lab ru -  
ląti k pod Lwowei- ?liższa wiadomość na 
składzie drzewi i'undac’ i L Skarbka.

z&ięm. m

l i r o p l e  ż o ł ą d k o w e
u t e k a r z a  C . B r a d y e g s

( M a r i a c e l s k i e  k r o p l e  ż o łą d k o w e )  sporządzone w aptece pod
Aniołem  stróżem  

C„ d i  a d ;  w  f r o m i  ś r y ż u  i

stary i znany środek lecznic: y diiałąjący znakomicie i wzm:cnia 
jacy na żołądek przy pr. eszkodach

kirople żołądkowe lijit. €. Bra^y

f t / p W  UL’?

(Mariace.skie żołądkowe krople) są w c: »rwone pudełi a opako­
wane i obrazem łat ki Bos liej Mariacielskiej (jako marką ochron­
ną) saopatrzone, Fod marką ochronną musi sit znąjlować podpis

Sńladniki są podare. ^
Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej faszki 70 kr.
Muszę zwiócić uwagą poi, lórnie, że moje k .ople żołądkowe 

częsiokroi. sie fałszują. NaLży zwrócić uwagę prz: zakupnie na 
p. wyższą markę ochronną i  p  ,d ; i i s e m  la. l i i  i l l y  i wszvstSchuizicarke.

ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, kióre nie sa powyższy marka i p ^ d p is e c c i  
C . B r s d :  zao] latrzone. i-rai,dziwę krople zołądkó xe tą dc nabyc.a :
Lwot ie g tó ig ij BL-aó *p. tiour «iiko-|St. Gruaf ad — w Mielnicy apt. honiow-
iasz,dś.kób Beiscr, sp. St^malaw Lachowicz, 
pr. T, Zarzycłi, Srzyżann ?sLi. Jakób 
Piepe-, Zygmunt Rjcker :K. Skleyirski, 
Tytn* Lazr wnki, WewióreJri, Ant. Ehrbir 

- w 3 e ł ar,. Gros. — w BóLrce apt 
Balbina Ytipdliofcj — w Borazozowie apt 
E, Kucharski -  w Brodach apt E  Grka- 
prn Brc isław Wito iławski, I i  Ktiaki 
W. Landesb.łrg, K. Lir yanowrk; i gp. 
Koście ńego spa lk, w Strusi wie apt, Ad 
Durnt, Lcbt j — w Bi leżalzu apt. Kor­
nel Lewicki- w Cznrtkowis apt. Lndwii 
Na«s — w Dąbrowie apt. W  Heine,-,— 
w Drohobyczu apt. Krzyż, nowaki, Tobiaszek 
w Gltaia isoh apt, A. Helia. — w Gr ódkt 
apt n ofichelu .- w OŁZ.emie apt. Gze- 
meryńnih ZauraJnik — w Gezie, zenseł 
ipt. . i  JraiesJ-a — v  Huaiatynif r,p" 
Czcr ud, 1-iej.ai.jiBi — w Kauionm. strata, 
ap t Karrl Piepcs, Karol Pilew A i -  s 
Kopy-iyń.iłch npt. Reder— w Kraków c . 
ept. Feli Wrlozak— w Łoputynie «pt.

aki — w Mostach wckUjioo apu b Jiałiń- 
jki — w Nfflmirowie apt, j rzedrzymirsi. 
-  Poinorsaasiiih apt. A. i-leksiewioi f o  

tok Zloty  Br. Wits/ow cz — w Pr imycla
apt. Nahlii'. l i r .  Mańkowski, J. Masssew- 
stó, Z. Ktllckl, Lepiankiewica. — w Prze
myślanacn api H, Engi indor — w Uiu 
A u ap t A, -aoiler •— v Ead^oboY-ie apt 
Jaikie «oc — w j iosdok p t  Lau. fciier- 
tnżfM  w R rM: uwie apt. Antsni Karp; A  
W. Kalinowski, r  ’ . bo~z,.i apt. Aka,
sie-wics, K j.o l Kietrwa — w Bnal- 
spt. Wojcit -a Reg ‘.m i— w U atolem «.pt. 
A Lee O. jwśS —- v  .śokaia apt. - Wyso- 
cz.haki — w 8kyju apt,. Chąlb«r-»i»y, 
SoinciowBld, w ‘'tnisowic apt. Łobas 

fłnm&ir ap;;. Winc. SzazL;/ >^ki. — w 
-Orce apt. spjdktc-u-rców. M Piateka— 
w Tyśz ieuicy apt. H. Ruola w Zbiuait 
ap&. J. Kral — w Zhcro ru apt. Pappe- 
por*. — w Złcceowic apt Pe^cch. -i.ap- 
ośrort — w Źnrawnio apń i  i*  ło n u  
szewski-;

Gł.GYfNY SKhćD&iaGŚUCY!

Główny skład dla Gahcyi istniejący od lat 50  
ulica TrgOunauka (we własnej kamienicy)

K A Z I M I E R Z  L E W I C  E l
największy imihór i najtańsze źródło do zakupna

p o r c e la n y ,  s z k ł u ,  mojfiłikfy fajansów, szteingutóto, nakryć sto­
łowych., z chińskiego srebra i A lpaki, rozmaitych przyborów meta­
lowych, drewnianych i hmych potrzebnych do gospodarstwa domo- 
icego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów,

■Jedyny skład prawdziioych 
R o s y j s k i c h  S a m o w a r ó w  W o r o n c o w s k ic h  i oiyginahiych 

angielskich F IL  J R  o  W  do wody.
R L H R A T A .  rzeczywiście chińska, drogą lądową przez Ro- 

sję sprowadzana, tylko naj!epsze gatunki lt ,  fun ta  62 ct., 75 ct., 
zł. 1 i zł. 1.25.

Pierw we źródło zakupna najlapszycł zepn- 
tift pod rzetelną gyaranoyą

Rok założenia 1850.

f i l  I IE R Z  i  SY N
zegarmistrz, Wiedeń

Sf&funspiatz C I I. M n p r s t r a s s e  35.
P r * .c o w ; s i f u

nowych zegarów i wszelkich napraw  
rfprzedaz zegarów, kosztowności, towarów z zło­

ta i sreóra oraz srebrnych i złotych łańcuszków.
D o  -ła sk aw e*  n w t g l .

B p n e d a i  z e g n ró w  7*,majiEj« a ię  ■«• o u t  n « T c h  sfel-eps eh 
zaś sprzedaż kosztowności złote, srebra, zł"*ych * snbrnych łańcuszków t j  i-  
k>) i . y ł ą  „ n i e  w naszym sklepie przy S i a l t h n e r ^ t r u s s t 1 ’ p 3-*, 

Ilustrowane cenniki gratis i  franco.

Ż a c z e n i A  wszelkich pomyślności przv 
rmitiiie rok i zasyła giyojn P.. T. odbior­
com i ząaj ornym firma L YJodek i A. 
Maje w Sj Lwów ulica Hetmcńska 1 14.

mdli PAMEMSKi
dis!e9ię“i« le ż n i 

odznaozouj złotym medalem na wysta.rie 
krajowej twJJrfż uznany prze* nljj.naKo-
mitHse osobistości za barlzj dobre, środek 
aiezjwodny w osłabieniu nerwowen i prze 
wodów pokarmowych, napój podn ceaincy 
siły chorych, krz ipi^c" rekoi .rałesoentww, 
podtrzymujący zorc 'ych. J e d n a  / ł a s z k a  
s z a m p a ń s k a  -1 lf>  c i. (dwie flasz­
ki idą "f paczkę 5-kiicwą). N ;być można 
</' A d m i l i s t w ą / i  Ł n r tn ik a , Ltwaw
u), Łyczakow ska l. 93.

Wolna pmfr
Z *  i l a i  a { jł“ł* e i potrzebni zaraz d > 

zbierania ogłoszeń na dogodnych warpn- 
kach. Admir’ tracya Steru, Piekarska 1. 8,

R ę k a w i c z k :
zimowe

Ao polowania, i do 'ślizgaw ki r ę ­
kawiczki glacce, irchow e i  grube 
łosiowe w hardzo w ioM m  wybo-

Jff!
rze polecają

Lwów plac M ąryacki 1. 6 1 bok 
h  telu  ł  runeuekiego.

!*:isMrrs*ałii c-.un rcciorumssrsaUT

1» a +s« wr4.’s»w*s vv.

odznaczone 1 i  wystawach krajowych i 
zagranicznych z to i i-nal m u  »1 im i ,  
któ-o jnż ófl dawi 5 przez wybreanjch 
«m .koszy jako "ajlepsze uznan. zostały 
pół klgr. A.2<1 poleca ccdzień świeże

Henryk Trele;-
właściciel parów ej fabryk’' czekoiaay n i  

gAdłBer iłk.i ■ 1. 8 ,  obok aptek

F irm a skiadu H erb at rosyjskich

Wladyday a Adamowicza
-ó‘»' B r o d a c h

składa swym P. T. odbiorcom

aajizraersztó
przy  zm ianie Roku-

-o . 1 * 0  b u c

przedsiębiorstwo

( J e i i t r a iu  3 b U r n  Bad suskiej po­
leca n.uczycielk’, bony, oLc/alist w 1 
wszelką doborową służbę, Ryneji 29. 1 
piętro. ___________________  3-

m ożna łatw o i z maiyru. nakładem  
wszędzie założyć. A rcykuł nader 
potrzebny, bardzo używ any i łatw j/ 

a zbycia. L is ty  fra.*kowao.e 10 ct 
do E g g  a r  t et Comp. Medyolan 

Włochy.

(ifoway skład X $łi 
B r  i e h a f e a  a ,

o b  i ć i i e  T e a t r a l n a  2 2
0 3m Narożny, 

poleca wszelkie m eble pc n a jtań ­
szych cenach.

Hadaktor odpowiedzialny. Wacław 'Uasiowuia

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki slnbne srebro stoło­
we (nrzędowniu cechswane) 

n.onipletne wyprawy w kr set­
kach oraz wszelkie bkuterye 
poleca J a n  J a r z y n  a  ju­

biler, Lwów, Hotel 
Bnropejsł!.

Do wydzierżawienia
zaraz

folwark Wołosików
pół godziny od stacji SĄDOWA WI-tZNiA 
/■koto 7' e L morgów praest,rzeni, z tych 
Bd morgow łąk Im/en‘arze żywe i mart­
we Gospodarstwo nabiałowe, ekinieUrnU, 

buraki mkrowr.
O warunki zgłosić sie do właściciela 

l .w  ó w  8 ,  Ł e sz e r s ;  W i ­
a n  o w s b i .

ŁVZW \
isajlepsz** j n g ł J s k l e  

najnowozyck systemów po A j  t.25, 
1.75, 2.35, 2.85 do al 6 

uoleca magaz;*n sportowy 
iś tto ,?  D ^ ra eer , Bwówi

Akademicka 8. Star* łyżwy przyjmuje 
1 ulklo »do ostrzenia lo rama.

SiiU.il
C. k. nrrzywilejow.

FABRYKA
lafloweyo i zwierciadłowego

K U P r E f ł  ,4 O L A S E 3
L w ó w  u l. K a i  n ierzow alca  i. t ió  ■

polecają swi najlepsze w y r o b y  
^ r^ jy w ©

Szklą w tafiaui
« •  WHzyatńich jakcściach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby iis!łnatva (bdlyijski&)

aZKLO DACHOWE 
kolorowe ma*owe i w deseniach,

jak i lusorai w ramach itp. 
o s i z k l e n i  n o w y c h  ń n d «  w l i  
w y k o n u ; o  s i ę  p ń d  s w a r a n -  

«y ą  a a i ś t u a u i e j  
t  1 d  a m a n t do r ż n ię c ia  sz k lą

Zygmunt August Popiel i 
8pó!k» i.wew Pasaż Ho­

telu Imperial.

Dta ‘lonkiire cyi w łącznie 
z zagranicą, polecamy sie w 
zakresie w.ribó ? ;ne‘afowycfi bla- 
ch = r>>!i »h (g Piłr.teryjnyi-h). Denniki 
gratis i franlto.

L l i i l m t .  C a p s lc l m i i .
i  apteki R1 jhter* w Prudzt 

u n a n e  ako makrmlte ażm l. ;aą-
n a o le n a ic ;  pe eeale 40 kr., 

/O kt. i 1 1  *e aabreia we ,szy i-
^  J  epmkacL lWge pew aaealnle  
j U n M e n f  <■ A ' 'i ■ ew erz  na

iłoi“ . ś n  frótke « w olow ate

fiMin Lhlment i
t bwtelU opavaon« 

-tkryenaa _ketwleą“ 
w *  «a yrawttriwe.

maną

1 jrtek-
ir^  efrk-53 i m  w Pt

iS

hasa zaliczkowa
w  S w k o L w i e

(koło R zeszow a) 
pod przewodnictwem  J W  Stani- 
s awc tędrzejowicza, w łrscicicla dóbr 
Posła n a  sejm Prezesa R ady  
powiat. Rzeszowskiej przyjm uje 
r kiadki na  oszozędnośoi, oprocen­

tow ując Łanowe

p o .  o  p i .
z pół roeznem  skapitalizowaniem .
Wkładki do IGO zł. z ..-raca bez wypowietl. 

„  nad IGO 8Ł0 8 dm wypowiedzeria 
„ „  3c0—itoo 14 dni *
- „ 5UO-100i 30 d ii l

i K ap ita ł .gwarancyjny tj. udziały 
wynoszą 180 tysięcy.

D I 1 E R C YA .

S .iiTL mvkzGHi i szczu^onii

1 *3”

(Ł

Jedyna lie sM  od4

T i ł U £ > i £ ^ A  " T f t e
dom owena BtEoenry, sa ry szr  

i p?lne
Przewyższa wejystkio dotyshezat w 

tym celu używane. DzUła trują o s y l  
na g-yzonie, (gliraa) szrzur, mys* 

królik- £>-* łudzi i iwierząt domowycL 
jak pies, kot, drób itp. nie.zko liwr.

Wysyłki s w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złi , pocztą o lo  et. więc j  (za list 
fracht i epakow.) usKute* znh odwrotnie 
z. pobraniem f ś k f  d  i  l « » « r e * ł ł>- 
ł-yuuc pijetworów cLein J*- 
n K ł l i c t i n l k a ,  n . « g  f a m  w 

B« ełin l.
I kilo nucizny 2 zlf 1 i pól kUi 

7 zlr. 50 ct.
Hurtowny ekłau na Lwów L . W l  ■■ 

d «5s 4 A. "Artaj' ’7t*hi Apteki - 
Kańczuia. Medenire, M iebica, Pm iinyn  
3 Lepiankiewicz, 1 Raw." rn ka So) * 
Waręź, Woj nitów, Sz'ąsk Biebk 
Gutwiiiski. Jaworze A Monicki.


